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Od czwartku do soboty Występ BBS-owskiej bojówki z Zawiercia 
na w Jaworznie 


Można wierzyć lub nie wierzyć, że do 
czwariku włącznie — wedle wyrażenia p. Szy- 
imańskiego — gabinet będzie utworzony, Są 
jednak pewne znaki, że coś w każdym razie 
wyglądającego na rząd będziemy mieli, jeżeli 
obaj przewodniczący obu Izb ustawodawczych 
zdecydowali się zwołać posiedzenia plenarne 
na piątek i sobotę. Wierzą więc, a przynaj- 
mniej stoją na stanowisku wiary, że optymizm 
p. Szymańskiego eo do daty jest usprawiedli- 
wiony. 

Jakże w rzeczywistości przedstawia się spra 
wa na podstawie znanych już dekłaracyj stron- 
nigtw złożonych desygnowanemu prenujerowi? 
Zgóry trzeba powiedzieć, że najpesymistycz- 
niejszą jest deklaracja tego klubu, który ogła- 
sza się blokiem dla współpracy z rządem: BB. 
On nie wierzy w spelnienie się misji p. Szy- | 
mańskiego; nie wierzy, aby nawet po stormo- 
waniu gabinetu mógł on współpracować z Sej- 
mem; nie wierzy, bo mu tak wypada, tak mu- 
si, inaczej straciłby rację bytu. Cóżby bowiem 
stało się z BB, gdyby inne kluby zgóry, bez- 
warunkowa zazkceptowały współpracę z rzą- 
dem? Musiałaby wtedy zniknąć sakramentalna 
farmułka o „bezsilnej opozycji" — BB stracił- 
by swe uprzywilejowane slanowisko. 

Ale strachy BB są bezpodstawne. Z dekla- 
racji centrolcwu i endecji, a więc większości 
Sejmu wiemy, że stronnictwa w tych ugrupo- 
waniach zespolone nie wykluczają zgóry moż- 
uości współpracy z utworzyć się mającym 
przez p. Szyrnańskiego rządem, jednakże sta- 
wiają swoje warunki. Niczego nowego ani „re- 
wołucyjnego” te stronnictwa nic żądają; cały 
sens polityczny ich żądań da się ująć w sło- 
wach: powrót do praworządności, począwszy 
od głowy (ściągnięcie wpływów p. ministra 
spraw wojskowych do należnej mu z ustawy 
miary) a skończywszy na podrzędnych człon- 
kach (ograniczenie współdziałania administra- | 
sji z pewnemi stronnictwami). 

Widzimy — żądania nie mające w sobie w 
innych warumkach, w innym czasie | miejscu 
nic osobliwego, u nas natomiast przez prasę 
sanacyjną z miejsca przyjęte wściekłym krzy- 
kiem: niemożliwe! Dlaczego niemożliwe? Bo 
akurat na dziś (we wiorek) zapowiedziano wi- 
zytę p. Szymańskiego w Belwederze dla — to 
wymka ze stanu rzeczy po zakończeniu kon- 
ierencji — omówienia spraw personalnych. — 
A więc wszystko po staremu: p. prezydent 
Rzplitej powierza komuś misję utworzenia rzą- 
du, ten ktoś nie mia jednak swobody w dobie- 
raniu sobie współpracowników, łecz musi — 
w tym wypadku i chce — dać sobie ich narzu- 
cić przez czynnik, który do lcgo nie ma naj- 
mniejszego prawa. 

I znowu stoimy wobec rzeczywistej rzeczy- 
wistości. wobec faktu, że obojętnem jest, czy 
firmantem rządu jest p. Bartel czy p. Szymań- 
ski czy inny „mąż zauiania”, kiedy za wszyst- 
kimi stoi cień marsyałka Piłsudskiego. który 
pozwala swym marionetkom mówić o chęci 
współpracy z Scjmem. działając sam tak, aby 
1a współpraca była wykluczoną. Z tego powodu 
można z pełną obojętnością czekać, co przynie 
sie czwartek: czy będzic gabinet, czy zabrak- | 


CIERPLIWOŚĆ 1 OBOJĘTNOŚĆ ROBOTNIKÓW 
JAWORZNICKICH SIĘ WYCZERPUJE 
(Korespondencja własna .Naprzodu ) 

Jaworzna, 24 marca 

Na niedzielę 23 marca br. zostało zwołane zgra- 
madzenie do Domu CZG za zaproszeniami, w celu 
omówienia spraw związkowych i wyborów do rad 
kopalnianych. Zgromadzenie to postanowili BR 
z bebesowcami do spółki rozbić, ti. związkowców 
i pepesowców zbić |] rozpęsłzić. Ażeby jednakże 
nie narażać miejscowych rozbójników, których w 
Jaworznie robotnicy i abywatele dobrze znają, po- 
stanowili sprowadzić do Jawarzną „Swoich“ lepiej 
wyrobionych, a w Jaworznie nikomu nieznanych, 
którzy mieli w Jaworznie zrobić swoje i ulotnić 
się. A przysposobili się na ten bandycki występ 
z tem większą energją, że na to zgruinadzenie do 
Jaworzna miał przybyć tow. Żuławski, Sekretarz 
irakcji z zagłębia Ulanowski wybrał najdzielniej- 
szych swoich zbóxw z dąbrowskiego i aż z Za- 
wierci i przywiózł ich nu ten występ do Jawo- 
rzna, a tu się już nimi zaopiekowali miejscowi „sa- 
natorzy*. Poiniormowano ich gdzie jest dom CZG, 
jaki jeko rozkład, no i kogo mają bić. Po takiej 
nauce i uzbrojeniu w pałki i sztylety przyprowa- 
dzono ich do Domu CZG, a ci już sami rozpoczęl: 
swoją „sanacyjną* pracę. Wpadli do Domu CZG 
z krzykiem: „Gdzie jest Żnławski!? ten zdrajca! 
gdzie Papuga?“ j dalejże wywiiać palkami i ranić 
sztytetami, 

Komendantem tej zbrodm jak nas puinformowa- 
no był Ziembicki Franciszek z Zawiercia i Gruch 
Stanisław, także z Zawiercła, Wszystkich tych 
zbójów przybyło do Jaworzna 12. Nie powiodła im 
się jednakże! Rozumni robotnicy, którzy przybyli 
na zgromadzenie, widząc, że ta banda porwała się 
odrazu do krwawej bijatyki rzucili się na tych a- 
prawców i poczęstowali ich nawzaieni, a kiedy 
ci „bohaterzy'* zrobili dęba. odgrażając się, robot- 
nicy zdążający na zgromadzenie adprowadzili ich 
aż za pola poza Domem CZK. £dzie ci naidzieł- 
niejsi otrzymali wyplacone za fatygę. a potem ich | 
znoszono do szpitala w Jaworznie, 

Do takich sposobów walk robotniczych dopro- 
wadziła klasę pracującą sanacja i frakcja pod ideo- 
logia Jlaworowskieza i Praussowej, a przy nauce 
Czumy, Ulanowskiezo i calej masy różnych zło- 
dziei, bandytów, rzezimieszków dojących z fundu- 
szów dyspozycyjnych, za które rozbijają zgroma- 
dzenia, biją robotników i mordują niewinnych Iu- 
dzi. Wszak morderca Cupiał, który zamordował 
tow, Moleudę, jest tego najlepszym dowodem. Te- 


go samego dnia odbyło się popołudniu zgromadze- 
nie w Byczynie, na które zeszło się przeszło 300 
ludzi, nieobecność tow. posła Żuławskiego uspra- 
wiedliwiono. Zgromadzenie zapaił i przewodniczył 
temuż tow. Ciolczyk, sekrcłarzował Leś, O obec- 
nym kryzysie referował tow. Papuga. Referent 
przedstawił powody obecnego kryzysu i poddał 
dosadnej krytyce polilykę obecnego kapitalistycz- 
nego ustroju, araz obojętność rządu sanacyjnegn 
w sprawach robotulczo-chłopskich. Następnie re- 
ierent wskazał na bandyckie metody komunistów, 
BB i bebesowców co zgromadzeni jednoglośnie z 
oburzeniem potępili. 

Uchwalono rezolucję w sprawie postulatów ro- 
botniczych i w sprawie budowy poczekalni na sia- 
cji kolejowej w Byczynie, która zostala przez 
zgromadzonych przyjęta jednogłośnie. paczem 
tow. Ciołczyk okrzykiem na cześć CZG i PPS 
zamknął to bardzo imponujące zgromadzenie, Po 
odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru” zgromadze- 
ni w podniosłym nastroju rozeszli się do domów. 


PS 
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NIEFORTUNNI „ŁAMACZE KOŚCI“ 
(lelejonem od korespondenta „Naprzodu ') 


Zawiercie, 25 marca. 

Banda bebesowska, która w ubiegią niedzielę 
wyjechała na „gościnne występki“ do Jaworzna 
celem steroryzowania tamtejszych rabutników 
składala się z następujących drabów: Juijnu Ach- 
telik, b. komunista, Jan Kowalczyk, b. komunista, 
byl skazany za komunizm na 4 lała więzienia, Jú- 
zef Sroch i Milcjski. również byli komuniści. la- 
nusz Stanislaw Kuzak, Józef Bednarz i Jagielski. 
byli czumowcy, Maksymilian Nowowiejski, który 
ma sprawę o zamordowanie niejakiego Podsiadłe- 
Ro i Gruch Stanisław, ci wszyscy z Zawiercia. 
Z okolic było 2 braci Dworaków z Marciszowie 
i kiiku drabów z Wysokiej z Nowakiem na czele. 
b. kamunistą i b. czumowcem. Głównym dowódca 
tej doborowej kompanii był Paweł Zembik, skaza- 
ny jeszcze za rosyjskich czasów na 20 fat katorgi 
za bandytyzm, Jest on do dzisiejszego dnia pozha- 
wiony wszystkich praw stanu, Banda la od dłuż- 
szego czasu trzymała Zawiercie t okolice pod te- 
rorem, Niedawno zamordował tow. Klekockiego i 
morderca dotąd nie został aresztowany. Toteż po- 
wszechna radość zapanowałą w naszem mieście. 
zdy przywieziono ich z Jaworzna przeważnie w 
stanie wymagającym natychmiastowego umije- 
szczenią w szpitalu. 
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nie w nim pp. Józewskiego, Prystora, Dutkie- 
wicza i Czerwińskiego, czy i jaką deklarację 
ten gabinet złoży na piątkowem czy innem pa- 
siedzeniu Seimu — stan faktyczny nie przesu- 
nie się ani o włos: będzie te nowe wydanie 
„Tządu marszałka Piłsudskiego“, jakiemi były 
wszystkle dotychczasowe od maja 1926, czy 
sam Piłsudski czy jego posłaniec stał na jega 
czele. 

Można się tedy dziwić obawom pewnych 
pism („Czas nr. 69), które wyrażają obawę, | 
żeby rządu p. Szymańskiego nie spotkał los í 
rządu p. Chautempsa, który, jak wiadomo, u- | 
padł na pierwszem posiedzeniu parlamentu, na | 

| 
| 


którem się zjaw? Obaw tych nie podzielamy 
z tego prostego powodu, że - kalendarz prze- 
mawia przeciw nim. Po piątku tj. posiedzeniu 
Sejmu następuje sobota, dzień ostatni przed 
terminem (30 marca), w którym może nastąpić 
zamknięcie sesji. Można słusznie wątpić, czy I 


i 
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rząd, mając taką gilotynę na Sejm w rękacli. 
nie zrobi z niej użytku, aby — siebie uratować 
przed gilotyną. Tego zresztą się spodziewano, 
gdyż wykluczonem było zgóry, aby Sejm na 
jedneim czy dwóch posiedzeniach mógł zała- 
lwić więcej niż zmiany senackie w budżecie 
na r. 1930/31. 

Wszystkie te obliczenia i przewidywania o- 
parte są na rachunku prawdopodobieństwa, ale 
w naszych stosunkach prawdegodobieństwo 
przeważnie zabija prawdę i realność. W walce 
między rządem a Sejmem każda ze stron po- 
sługuje się wszystkienii rozporządzalnemi atu- 
tami, dlaczego rząd nie miałby posłużyć się 


| uajskuteczniejszym atutem: ubezwładnieniem 


przeciwnika na kilka tygodni czy miesięcy? 
W tym czasie rządziłoby się bez kontroli i bez 
troski. bo dewizą samacji było i jest: po nas 
potop. 

—000— 


Węgiel i świnie 


O te dwa artykuły toczyła się przez blisko 5 lal 
wojna celnu między Polską a Nienwami. Polska 
chciała uzyskać kor l na te ilwa artykuły 
w największej il chejały dać naj- 
mniej. I o lo się ukladano, jeżdżono tam i z po- 
wrolem, aż wreszcie spolkana się w pół drogi. 
Dzis sami Niemcy dziwią się. że z tych powo- 
dów rokowania mogly się lak długo ciągnąć. — 
W „Vossische Zeitung“ pisze znany publicysla 
Oerizen, że konlyngeni świń przyznany Polsce 
wynosi zaledwie 3% konsumcji niemieckiej, a la 
drobnosika zupelnie przecież nie wchodzi w ra- 
chubę, nie usprawiedliwia una obaw agrarjuszy 
niemieckich przed konkurencją polską. 

Inna rzecz, jak w Niemcz?sh publicystyka za- 
pairuje się na waklal wogole. Stwierdza ona, że 
Niemcy mogą wywozić du Polski tylko towary 
przemysłowe; jak je wywozić, kiedy w Polsce pa- 
nuje przesilenie gospodarcze i niema tam pienię- 
dzy na kupno eksportu niemieckiego? Kupcy nic- 
mieccy —pisał jeden z wiełkich dzienników ber- 
lmskich — mogą posylać swc luwary do Polski, 
ale na pieniądze za nie niech nie liczą, czyli że 
handel polski jesl bankrutem czy naciągaczem, 
jak kto woli lo nazwać. 

Z innej strony ujmują sprawy traktalu kota 
nacjonalistyczne, Dla nieli lraklal o tyle ma war- 
dość, o ile tworzy on „iunelim* z umową likwida- 
cyjną. A przeciw tej umowie właśnie występują! 
Co znaczy umowa, pisze wspomniany Gertzen, 
kiedy zawiera ona tyle pulapek, że Polska może 
ja w licznych postanowieniach obejść! Rezultat 
będzie taki, że nmowa nie przyniesie mniejszości 
niemieckiej w Polsce spodziewanych, raczej w u- 


mowie zawarlych, ulg; mniejszość ta będzie i w 
przyszłości musiała liczyć lylko na wlasne siły. 

Te glosy niemieckie z dodatkiem głosów na- 
szych nacjonalistów nie rokują zawartym umo- 
mom wykonania ich w duchu zgody czy pojedna- 
nia. Wzajemna „heca“ trwa dalej. nawel w pew 
nych kołach spotęgowała się. Nacjonaliści nie- 
mieccy akurat leraz wznowili dyskusję — na szczę 
ście teoretyczną — na lemat zmiany granic; zaś | 
pewne organa w Polsce prześcigają się w poda- 
waniu „sensacyjnych” wiadomości o niemieckich 
przygotowaniach wojskowych itd. Jaki ceł ma ta 
dwuirontowa kampanja, kiedy Polska w irakt 
cie handlowym niewiele zyskała, Niemcy zaś nie- 
wiele straciły? Cel jest jasny: utrzymać oba na- 
rody w ciągłem rozdrażnieniu, powiększać a przy- 
najmniej upozorować niebezpieczeństwo i zmu- 
szać ludność do cierpliwego znoszenia wydalków 
na zażegnanie tego niebezpieczeńsiwa koniecznych 
— siąd u nas i w Niemczech budżety wojskowe 
ciągle pęcznieją- 

Można na podsiawie psychicznego naslawienia 
miarodajnych, niestety, u nas czynników i na 
podstawie rozwielmożnionej agitacji nacjonali- 
slycznej w Niemczech wyrazić obawę, że zgoda 
co do węgla i świń niewiele się przyczyni do 
zmiany dotychczasowych i obecnie trwających 
kontrawersyj politycznych. Będziemy wywozić a 
może i przywozić — równocześnie będzie się siać 
nienawiść, będzie się judziło i drażniło tak, że 
zbliżenie gospodarcze zawiśnie w powietrzu, nie 
znajdując odpowiednika w zbliżeniu a bodaj zła- 
godzeniu polilycznem. 
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dnostki i rozumiejąc głębokie źródła religijności, 
stoją na gruncie tezy, że „religia jest rzeczą pry- 
watną* i prowadzą — jako partia — tylko walkę 
z kerem o sprawy społeczne i kulturalne, skoto 
kler zajmuje stanowisko reakcyjne (ruch socialny, 
Suwerenność państwa, szkola). Komuniści zaś — 
prymity wni we wszystkich dziedzinach — i tu zaj- 
msia stanowisko prostackie, nalwne; wydaje sie 
im, że propagandą i represią (oraz „inkwizycia" 
niaterżalstyc. ') potrafią wypędzić religję z du- 
szy ludzkiej. Piaskię, racjonatstyczie pojmowanie 
źródeł religii. 

Jakiż jest rezultat prześladowań religijnych w 
Sowietach? Reztdtat, naturalnie, jest odwrotny w 
stosunku do zamierzeń. Udało się coprawda znacz- 
nie zdezorgamizować cerkew prawoslawną., Było 
ie nietrudno. oczywiście — cerkiew byla słaba, 
zdyskredytowana policyjną rolą Synodu przy ca- 
racie į zależnością od rządu carskiego. Czy przez 
te zostala obałona religa? Bynaimniej! Wzrosło 
sekciarstwo; popiębia się stosunek da rehgji i cer- 
kwi. rośnie ich urok — Enębionych i prześlada- 
wanych. Kielknią ziarna prawoslawnego kleryka- 
lizmu, którego właściwie w Rosji przedbolszewie- 
klej mie było. Co więcej, nawet robotnik coraz czę- 
ściej zwraca się ku cerkwi... ` 

Inaczej być nie mogło. Prześladowania, jak za- 
wsze, wzmacniają religię. | jeśli bolszewizm odda 
Rosję durżuazyjnym rządom, jako swemu nastęn= 
cy. — odda ją wraz z wypielęgnowaną. wzmoc- 
niona religtinością... 

Wzorem tępoty w pojmowaniu religii jest np. ar- 
tykul p. Szymańskiego w Nr. 4 uliraradykalnego 
„Miesięcznika Literackiego" (Warszawa. 1930). — 
Pokazuje się tam. że „religja całkiem zaniknie do- 
piero w społeczeństwie bezklasowem”"; że w Bot- 
szewii „relig bynajmniej nie jest prześladowana”; 
wreszcie (zwykła bezczelność). że „socjalna de- 
mokracja usiluje przekonać burżuazię, iż Sacializm 


Przemiany w polityce światowej 


Czy i jaki wynik przyniesie londyńska konfe- 
rencja morska, jest dzis obojęlne woher Uonio- 
słego faktu, że nawel osiągniecie pewnegu puro- 
zumienia — choćby prowadzącego do zmniejsze- 
nia zbrojeń — pozostanie daleko w lyle poza waż- 
niejszym faktem, mianowicie, że w ugrupowaniu 
wielkich państw świnła naslępuje zasadnicza zmia 
na, kładąwa kres dolychczas islniejącym kombi- 
nacjom. 

Jeżeli się wczytać we wszystkie słowa i czyny 
Brianda i wogóle całej delegacji francuskiej, moż- 
na dojść do wniosku, że obrała ona Londyn za 
miejsce rewanżu w Hadze. Tam, pamiętamy to 
hisłoryczne wydarzenie, Snowden proklamował 
koniec ententy, zmuszając ponadlo Francję do o- 
fiar pieniężnych. Anglja nie chec się zobowiązać 
do niczego więcej ponad to, do czego się zobo- 
wiązała w Locarno: da gwarancji granicy fran- 
cusko-niemieckicj; o iściu dalej na pasku Paryża 
niema mowy, przynajmniej dopóki rząd robolni- 
czy kieruje polilyką Angl 

Z tego powodu Francja 
zagrożoną bardzicj niż przediem i to ze sirany, 
którą zawsze lckeeważyła: ze slrony Włoch. Te 
zaś czują się poniżone, że nie Lr: je si j 
mussalinowskich „snów o potędze”, że poprostu 
nie uwąża się ich za wielkie mocarstwo, mimo że 
co do liczby ludności przewyższają Francję. Cóż 
dziwnego, że dwaj czujący się pokrzywdzonylni ry 
wale znależii wspólną platformę dla pokazania 
Irzeciemu, w mogą się bez niego obejść? Francja 


uje się. a raczej udaje 


nie chciała zgodzić się na zmniejszenie swych 
zbrojeń morskich, bo lo zagrazałoby jej bezpie- 
czeństwu: Wlochy nie clwialy się zgodzić, bo lo 
osłabiłoby ich pozycję wobec Francji — oba zaś 
państwa latwo porozumiały się, aby przeciwsta- 
wić się Anglji i także Ameryce, podejrzywając 
oba le anglosaskie państwa o tajny pakt dla po- 
działu panowania nad morzami. 

Z tych podejrzeń, których realnej podsiawy po- 
stronny ocsnić nie jest w sianie, wynika nowa 


POSEE KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Prześladowania religijne w Rosji sowieckiej 


Dpesze donieśty, iż Stalin — przestraszy wszy 
się rewak clilopskiclh — cotnął się nieco nietyłko 
ia froncie sławetnych „kołehozów" (chłopskich 
gospodarstw zbiorowych), «łe i na „froncie“ reli- 
zlinym *), 


*) Walka, podięta przez rząd Stalina, z relizja i ko- 
ściojem, zaostrzyła się znacznie w ostałnich mies.ą- 
cach. Nawet dni karnawałowe wykorzystano dla sze- 
rzenia antyreligijnej propagandy. Tak ap. w Smoleńsku 
urządzono obeliód, mający na celu wyszydzenie insiy- 
łucyj kościelnycli. Między innemi mesiono krzyż z anty- 
religijnym napisem. 


| 
| 
| 
| 


kombinacja, nowe ugrupowanie się mocarstw: 
z jednej strony Francja - Włochy, z drugiej An- 
glja mer: z życzliwem slanowiskiem Ja- 
ponji. To w glównych zarysach bylby efekl kon- 


zdaniem, przynajmniej odnośnie do Francji - 
Włoch, zupełnie nierealna i bez przyszłości. Co 
Włochy i lo faszyslowskie Włochy rozumieją pod 
równouprawnieniem jako mocarsiwo? Mussolini i 
jego adjulanci nie pozostawili co do lego żadnych 
wąipłiwości; posiępują iaksamo, jak swego czasu 
carowie rosyjscy: zbierają ziemie włoskie, obec- 
nie zwące się ilalskie. Coż, kiedy do tych ziem 
należy Tunis w Afryce i Sabaudja z Nicea we 
Francji, które Włochy reklamują dla siebie, 
a o kiórych wyrzeczeniu się we Francji 
niki nawet nie mysli. — Bez zrealizowania tych 
pragnień porozumienie włosko - francuskie po- 
zostanie tylko demonstracją przeciw Anglji. a 
wąlpić można, czy ona ją weżmie tragicznie. 
Inaczej przedstawia się sprawa bloku angiel- 
sko-amerykańskiego z życzliwem wobec niego sta 
nowiskiem Japoni. Oznacza on przedewszysikiem, 
że te dwie największe polęgi morskie nie będą po 
irzebowały między sobą rywalizować, a więc siłą 
faktu nastąpi bienie lempa zbrojeń na naj- 


jest dla katolicyzmu zgola nie niebezpieczny, Pa” 
nieważ oba walczą w obronie zagrożonego kapita- 
lizmu*, 

Autor poprostu nie rozumie, zapewne órganicz- 
nie nie jest w stanie zrozumieć. czem jest religia. 
Może nie wie nawet, że właśnie wśród proletariatu 
w Niemczech i Austrji powstal siłny ruch — w o= 
brębie socjalizmu — za religją. W Niemczech wy- 
chodzi miesięcznik „Der reliz'ose soclalignus", w 
Wiedniu drugi — „Biblischer Sociaismuis". 

Ale wróćmy do bankructwa bolszewickie] poli- 
tyki antyreliginej. Papież, nk wiadomo, wystąnił 
z wezwaniem przeciwko prześladowaniom religij- 
nym w Rosi. Rzecz prosta, z polityką papieska nie 
Identytikujeny się! Rzecz prosta, kuria papieska 
ma swoje cele. Nie wiemy, czy jest związana z ja- 
kiemiś zamiaramii interwencjonistycznemi w sto- 
sunku do Sowietów, — jak to wciąż piszą nam pi- 
sma sowieckie. Ale rozumiemy dobrze, że moment 
dezorganizacii cerkwi prawosławnej jest bardzo 
dogodny i wyjątkowy dla próby realizach starego 
planu — zjednoczenia kościołów. 

Nie utożsamając się z papieskim czy tam angli- 
kańskim protestem, — pratestujerny przeciwko re” 
ligiinym prześladowanoni, wycliodząc z własnych 
programowych założeń i tolerancji, wołności su- 
mienia, praw iednostki 

Sociałiści całego świata protestują. Nawet rosyj- 
scy mieńszewicy, których czasami oskarża się © 
pewne koncesje dła bolszewickiej ideologii, rów- 
nież zaprotestowalj. W ostatnim „Soc. Wiestniku* 
tow. Dalin w artykule „Walka z religią" uroczy- 


bardziej zagrożonyru froncie. Dalej oznacza ono 
koniec tego, co w ostatniem ćwierówieczu nazy- 
waun „walką o Pacyfik", tj- ustanie rywalizacji 
między Ameryką a Japonją o wpływy na zacho- 
dniem wybrzeżu acennu Spokojnego tj. w Chi- 
nach. I lo jesl wielki zysk dla pokoju świała, 
gdyż wojna między Japonją a Ameryką nieraz 
wisiała już na włosku. 

W rezultacie konferencja londyńska, jeżeli na- 
wel rozejdzie się z niczem albo z nikłemi rezul- 
latami, nie poszła na marne; wysiłki MacDonalda 
przecież pozosławią jakiś ślad w historji ludzkości. 


Przypoiniwamy czytelnika. że wraz z rozwo- 
jom NEPu, to znaczy kapitałistycznyci plerwiast- 
ków w bałszewizznic, nastąpiło po roku 1928 pew- 
ne, wzgiędne uspokojenie lakże na „froncie* reli- 
giinyin. Gdy zaś Stalln, mniej więcej przed rokient | 
rozpoczął ostry kurs „na lewo“, przeciwko NEPa- , 
wi i chłopam, wywołało to nowy wybuch wojny 
g Telikia. Obecnie zaś, wraz z zalamaniem się ma” ' 
że chwilowem, kursu antychłopskiego, załamał się | 
nieco į kurs antyreligijny. ; 

„Kwestla walki z religią zawsze była punkiem , 
niezgody, jednym z tysiąca, obozu socjałistycznega | 
z komunistycznym. Socialiści. szanując prawa je- | 


ście protestuje: 

AWzywamy wszystkie rewolucyśne i S0- 
cjalistyczne żywioły Rosii i Europy, wszyst- 
ko co jest uczciwe į postępowe, aby naniętna” 
wały „wałkę z religią" przy pomocy abozów 
koucentracyjnych i wysp Solowieckich, gdyż 
taka walka może osiągnąć tylko rezultaty od- 
wrotne, — nowy wzrost i nowy wybuch u~ 
czuć relizgnych". 

Jesteśmy konsekweniul. Jesteśmy demokratami 
i w tej dziedzinie. Podkreślamy zasady wolności 
i praw jednostki także i w relizji. Prostackie me- 
tody teroru w dzedzinie przekonaniowej Są nam 
obce. „Materialistyczna” inkwizycja? Przypomnij- 
my sobie płomienne mowy Jaures'2! 

Nie zniżymy ani na chwilę sztandaru walki z kle- 
rykallzmem -- walki o szkołę świecką, © rozdział 
kościoła od państwa, o tolerancję, o niezależność 
suwerengega państwa od politycznych celów Rzy- 
mm, o równouprawnienie wyznań itd. itd. Ale nie 
uznajemy ; mgdy nie uznamy — zgodnie z całym 
uaszym poglądem na świat — prostackiej metody 
teroru w sprawacji sumienia jednostki! 

Przede mma — serja rosyjskich prawosławnych 
broszur, wydanych zagranicą przez wybitnych ro= 
syjskich profesorów, nieraz bylych marksistów. — 
Przeznaczone są do walki z bolszewizmem, a na- 
wet marksizmem wozóle. Niestety, ci pp. profeso- 
rowie pieką przytem swoją wlasną reakcyjną Pic- 
czeń. Oto naprzykład broszura zlośnegu profesora 
Blerdiajewa „Marksizm a religia". Sprawa social- 


na.- zapewnia były marksist 
dtwszystkiem moralnego | religijnego wychowania 
czlowieka, Fałsz. — Tendencyjnie zapomina się © 
walce klasowej, jaku Warunki postępu społeczne” 


go. Czynnik moralny, wychowawczy jest dopiero ; 


uzunpelnieniem procesu walki klasowej. 
Tak samo autor protestuje przeciwko zasadzie 
iż „religia jest rzeczą prywatną". bo chct poddać 
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kierow. życie publiczne. Jest poprostu klerykałem | 


neoprawosławia, reakcjonistą. 

Walka z bolszewrzmem i jego ekscesem antyre- 
łizijnym jest meraz także i dla naszych polskich. 
katolickich burżuazyjnych 


ideologów preteksiem | 


— to kwesija prze | dla klerykalnej į reakcyjnej propagandy. 


— Jednakowoż nie zaprzeczy pan. że marksizm 
w filozofii jest materiakstyczny! — powiedział mi 
w dyskusji pewien k 
To praw: 
filozoila marksizmu nie jest obowiązniącą dla 
członków nartji; 2) terorem nikogo do filozofii me- 
terjalistycziej nie zamierzamy zmuszać. 

Mamy własną droge. Protestujemy przeciwko 
prześladowaniom bolszewickim — wraz z socjali- 
stami calego ta — w Imię demokracji i socja- 
fizmu! 


Szczegóły wielkiej afery celnej w Warszawie 


Wykrycie olbrzymiej afery celnej, wywołało 
niesłychane zainieresowanic wśród Sfer przemy- 
słowych i handlowych, jakoleż sfer urzędniczych, 
ze względu na udowodniony udzial w malworsa- 
cjach urzędników celnych, zatrudnionych w eks- 
pozyturze urzędu celnego przy urzędzie poczto- 
wym. Warszawa 1. Śledztwo prowadzone przez 
sędziego śledczego p. Grabowskiego, ustaliła winę 
kierownika lej ekspozytury, Pawła Jesionowskie- 
go. Niemałą też rolę w oszukańczej tej aferze ode- 
grał rewidenl urzędu celnego, Welke, kióry osa- 
izun; zostal w więzieniu. 

Do naduzyć, uprawianych wa szeroką skalę 
przy fałszywem cleniu towarów, nadchodzących 
z zagranicy, i. zw. pakielów po 25 klg. (przeważ- 
nie kapelusze, slomki do kapeluszy, jedwab i ar- 
lykuly mody), wciągnięci zostali: iunkcjonarju- 
sze urzędu pocztowego Warszawa 1, Eugenjuaz 
Róg, oraz dwaj niżsi funkcjonarjusze: Mockie- 
wicz i Stepiński. Róg, jako magazynier paczek 
zagranicznych, przechowywanych na poczcie do 
cezam doslarczenia przez adgesatów pozwoleń na 


wwúz, stykał się z urzędnikami celnymi, do któ- į 


rych obowiązków nalezało, 
wiednich slawek celnych. 

Róg i dwaj inni iunkcjonacjusze pocztowi byli 
prawdopodobnie w zmowie z Jesionowskim i je- 
go kompanami i 

POMAGALI IM W NADUŻYCIACH 
przy wydawaniu zakwcsijonowanych  lowarów 
zagranicznych, 

W toku dochodzeń wyszło na jaw, iż wspom- 
niuni funtcjonacjusze lącznie z urzędnikami cel- 
nymi dokonywali na mieście nielegalnych rewi- 
zyj, jako rzekomo również urzędnicy celni. Przy 
lej sposobności wymuszano od kupców łapów: 
Po wykryciu nadużyć, sędzia śledczy p. Grabow- 
ski, dokonał w urzędzie pocztowym, Warszawa 1 


wymierzanie odpo- 


przeglądu ekspozytury celnej. Podobne naduży- 
cia ze zmniejszaniem opłat celnych na szkodę 
skarhu państwa, wykryto osłatnio w innych mia- 
slach, między innemi w Katowicach, Krakowie 
i Lwowie. Równorzędnie straż graniczna, prowa- 
dzi walkę z plagą przemytniciwa. 

W 400 sprawach karno-skarbowych, wykry- 
tych przez straż graniczną, zakwestjonawano w 
wielu składach na terenie Warszawy olbrzymie 
transporty towarów, noszących 


WYRAŻNE GECHY PRZEMYTU. 
Zabezpieczona do rozporządzenia władz sądowych 
towary warlości kiłkunastu miijonów złotych: 
skórki futrzane, skórki galanteryjne, skóry mięk- 
kie, zabawki, tyłuń, harmonijki, papierosy, jed-* 
wab, pończochy, guziki, wyroby dziane, słomki do 
kapeluszy, biżulerje, igły, instrumenty muzyczne, 
tusz litograficzny i wyraby stalowe. Ostatnio za- 
kwestjonowano w Warszawie, Krakowie i Lwo- 
wie kilka większych lransparłów skór, nadesła- 
nych z fabryk Frcudenberga (Mannhcim) i Kor- 
neljusza Heilla (Worms n/Renem). W  berdzo 
wielu wypadkach stwierdzono, że Iransporty skór 
szly nielegalną drogą lub z wyrażnem pominię- 
ciem przepisów celnych- 

Jednym z ostatnich sukcesów straży granicznej 
jest 
POCHWYCENIE RANDY PRZEMY TNICZEJ 
zajmującej się wylącznie przemylem jedwabiu i 
lamy złotej. Dochodzenie ustalilo, iż jednym z 
członków bandy był funkcjonarjusz policji pañ- 
slwowej. Ponadto, wykrylo nadużycia celne na 
sumę kilkuset tysięcy zł. w czechosłowackiej fir- 
mie huta „Poldi“, ul. Sienkiewicza 4 w Warszawie. 

Od trzech miesięcy, konfidenci slraży granicz- 
nej, w liczbie 45 osób, odmówili swojej  wspól- 
pracy. wskulek zawieszenia wypłaty nagród za 
przyczynienie się do wytępienia przemytu. 


Ruch spółdzielczy 


KONFERENCJA SPÓŁDZIELCÓW, PRZEDSTA- 
WICIELI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH I OKR 
PPS W KRAKOWIE 
(Dokończenie) 

w aysrusji zabierało głos szereg mówców m. i. 


inw, Wohnout, Biedroń, Jura, Kiuczka. Moszczak, 


lapa, Klink, Wóxik, Lipnicki, dr. Pelzlinz, poczem 
odczytano następujące rezalucje: 

„Pod pozorem niczeleżności ruchu spółdziekcze- 
zo rozpoczęli w r. 1929 przedstawiciele reakcyi- 
nych stronnictw politycznych na terenie Związku 
Snółdzielni Spożywców Rz. P. walke przeciwko 
stępowym przedstawicicłom Spółdzielni, szcze- 
sólnie przeciw PPS. 

Pałączyli się członkowie Rady Nadzorczej 
Związku, należący do politycznych stronnictw 
NPR, BB, BBS 1 ND, aby opanować ią ważną pla- 
cówkę: — w kampanii tej wspomagali ich dwaj 
rzekomw apolityczni członkowie Zarządu. 

Praca na terenie Rady Nadzorczej stała się nie- 
możliwa, — przyszło da rezygnacji członków Ra- 
dy, a wkońcu do Nadzwyczajnego Zjazdu Pełno- 
moeników Związku, odbytego dnia 12 styczna br. 

Zjazd ten stal pod znakiem politycznej walki 
stronnictw, tak, że zapotmmiańo w zupełności © za- 
daniach ruchu spółdziejczezo, a w rezultacie liczbo 
wa silnicjsza grupa reakcylna — zdobyła więk- 
szaść R. N., bo na 21 mandatów uzyskała — 14, 
zaś Spółdzielniom robotniczym, stojącym na 
griicic PPS dostały się zaledwie 4 mandaty, — 
co nie stoi w żadnym stosimku do rzeczywistej 
Eczby ich członków. 

Demagogiczne hasla niezależności na ustach lu- 
dzi mocno politycznie zaangażowanych — daly 
powód do rozdżwięku w gronie Związku. a 
nieszezcrość ludzi stojących na kierowniczych sta- 
nowiskach tegoż Związku — zbudzić musiala nie- 
ufność w ich poczynania, a lem samem niewiarę 
w zloszoną przez nich ideologję. Wobec takiego 


stanu rzeczy po dokładnem rozważeniu ucliwala- 
ią na konferencji w dniu 23 marca 1930 r. w sali 
ZZK w Krakowie zebrani delegaci Spółdzielni ro- 
botniczych zachodniej Małopolski oraz przedsta- 
wiciele klasowych Związków zawodowych i OKR 
co następuje: 

Dla uświadomienia klasy pracującej, stojącej na 
gruncie PPS oraz klasowych Związków zawodo- 
wych, jest ruch spółdziekczy oparty na ideologii, 
dążącej do wyzwolenia z pod jarzma dzisiejszego 
kapitalistycznego ustroja — nieodzowną bronią 
w walce © lepsze jutro, gdyż niewątpliwie przy- 
czym się do utrwalenia nowego sprawiedliwego 
ustroju splecznego. 

Spółdziełczość sama nie może słanowić samo- 
dzielnego ruchu rohotniczego, gdyż samolstnie nie 
doprowadziłaby do pożądanego celu, 


Nie można wobec tego dopuścić, aby ideologia 
ruchu spółdzielczego — służyła elementom drob- 
nomieszczańskim, lub też przeciw klasle pracują- 
cej wrogo usposobionym za osłonę do reakcyi- 
nego tumamienia mas, 

Nieszczerość na terenie ruchu spółdzielczego ze 
strony pewnych czynników, wywałaja nieufność 
w szeregach zorganizowanego proletariatu, tak, 
że dotychczasowa propaganda — straciła w zu- 
pełności swoje znaczenie wśród mas klasy pracu- 
jącej, wobec czego konferencja domaga się zało- 
żenia samodzieinczo wydziału spółdzielczości ro- 
botniczo-chłopskiej, 

Przedstawicieje Związków Zawodowych ze 
swe] strony postanawiają dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby zorganizowana politycznie : zawodowo 
klasa robotnicza wzmśscniła szeregi spółdzielców.” 

W dyskusfi nad rezolucją zabierało głos szereg 
mowców, pomiędzy nimi przewadniczą Rady 
Związków Zawodowych r. m. tow. Przybyś, który 
oświadczył, iż Związki zawodowe szczerze zajmą 
Się sprawą spółdzisiczą i udzielą Snóldzielniam 
w ich rozwoju wszelkiego poparcia, 

Taw. poset Kwwapiński udzielił wyjaśnień po- 


t 
| dnlicje. 


szczególnym mówcom, poczem rezolucję jeduo- 
myślnie uchwalona, 

Następnie oświadczyli się delegaci za przyłącze- 
niem się do rezoluch uchwalonej w dniu 2 lutego 
b. r. przez R. N. Stow. Spółdzielni „Jedność” w 
Częstochowie — umieszczonej w „Pobudce* Nr. 
12 z dnia 16 marca hr. 

Przedmiotem dalszych obrad konferencji byla 
propaganda spółdzielcza. 

Na wezwanie tow. Wolinouta, aby opracować 
konkretny płan, — zabrał głos tow. Kluczka, przed 
stawiając dotychczasowe wysiłki czynione w kie- 
runku wzbudzenia większego zaiiteresowaria ze 
strony Związków zawodowych, — które nie o- 
siągły pożądanego celu. 

Pod tym względem musi nastąpić zwrot na le- 
psze i musi się znaleźć grono towarzyszów, któ- 
rzy Szczerze zajmą się propagandą spółdzielczą. 

Kończąc swoje przemówienie stawia tow, Klucz- 
ka następujący wniosek: W Krakowie założony 
zostaje komitet propagandy spółdzielczej, mający 
na celu jednanie nowych czlonków — dla robotmi- 
czych spółdzielni spożywców — Spółdzielni „Pra- 
cy“ i Mieszkaniowo-Budowlanych. 

Do Komitetu tego wyznaczy każdą z organiza- 
cyj zawodowych po jednym delegacie. Na czele 
Komitetu staje — Komitet ściślejszy, składający 
się z pięciu członków z ramienia spółdzelców, któ- 
ry ułoży plan pracy i kierować będzie jego wy- 
konaniem. 

Organizacje zawodowe na terenie swojej dzia- 
łainości poczynią starania, aby każdy członek Or- 
Zanizach zawodowej sial się członkiem spół- 
dzielni. 

Idąc śladem zachodu, gdzie kobiciy stanowią 
wybitny czymnik w rozwoju ruchu spółdzielczego 
— Komitet winien starać się o wciągnięcie do ie- 
goż Tuchu naszych kobiet. 

Sprawę uświadomienia sfer robotniczych pod 
wzgledem spółdzielczym podejmie Komitet przy 
współpacy TUR. 

Organizacje spółdzielcze na terenie zachodnie! 
Malopolski bez względu na ich typ, stojące na 
gruncie PPS winny popierać sie nietylko teore- 
tycznie, ale nawzajem czynnie (czlonkowie koope- 
ratyw „Pracy“ przez zakup w spółdzielniach spo- 
żywców, zaś Spółdz. spożyw. przez udzielanie 
tymże zamówień itp.). 

Nad wnioskiem rozpoczęła się dyskusja. w któ- 
rej m. i. zabrał głos członek Zarządu Krak, Spółdz. 
mieszk. tow. Hubrich, charakteryzuiąc dobitnie, jak 
wielkie znaczenie ma ruch spółdzielczy dla ruchu 
zawodowego w czasie walki o byt, jak to miało 
np. miejsce podczas strajku pracowników w fa- 
bryce Fuclisą w Warszawie. 

Wniosek tow. Kluczki przyjęto jednogłośnie ja- 
ko rezolucję. 

Cały przebieg konierencji stal pod znakiem 
wielkiego zainteresowania obecnych delezatów i 
ujawniał, iż pod względem solidarności organiza- 
cynej w Małopolsce zachodniej klasa robotnicza 
PPS jest jednoilta. 

Jesteśmy mocno przekonani. że towarzysze nasi 
ze Związków zawodowych swojego przyrzecze- 
nia. w sprawie poparcia ruchu spółdzielczego — 
dotrzymają i że ruch ten dozna znacznego oży- 
wienia i wzmocnienia, — Temi słowy zakończył 
przewodniczący tow. Packan konferencję. dzięki- 
jąc delegatom za liczny udział. oraz tow, posłowi 
Kwapińskiemu za wygłoszony referat. 


Wiec przeciw pojedynkom 


NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM 

Niegdyś, w epoce feodalnej, szlachcic żyjący z 
pracy i męki poddanego włościanina, zabijał wol- 
ny swój czas zabawą w wojnę, jaką byl pojedy- 
nek. Dziś, choć tamte stosunki należą do dawna 
już na szczęście zlikwidowanej przeszłości, poje- 
dynek, jako ich jedyna pozostałość ulrzymuje się 
ciągle na powierzchni życia. Więcej, rozmaile „ko- 
deksy honorowe” (Boziewicza ild.) wprowadzają 
kasłowe przesądy dzielące ludzi na takich, którzy 
mają prawa honorowe z racji swego urodzenia i 
na innych, którzy lakich praw są pozbawieni. 

Te wszystkie barbarzyństwa wyśmiał niedawno 
Boy w swej świetnej książce pt. „Pijane dziecko 
we mgle“, Oslalnio poslanowiły stanowczo z nie- 
mi zerwać pacyfisłyczne, socjalistyczne, posiępowe 
i katolickie grupy młodzieży na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim. W piątek 21 bm. odbył się w tej spra- 
wie wiec akadeinicki, zwołany przez Akademicki 
Związek Pacyfistów, do którego inicjatywy przy- 
łączyły się Zw. Niez. Młodz. Socjalistycznej, de- 
makraci, ludowcy, „Odrodzenie”, harcerze i So- 
Reakcjoniści z pod znaku „Mlodzieży 
Wszechpolskiej” przyprowadziłi swe bojówki w 
koloruwych czapeczkach, ale nie na wiele im się 
lo przydzle. Kandydat ivb. Klimecki, zdobył za- 
ledwie 100 głosów, potczas gdy Ista prezgdjum 
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młodzieży posiępowej z kol. Smolcem na czele, 
na której widnialy nazwiska kol. Topińskiego, 


prezesa Zw. N. MI. Socj. i Piotrowskiego (Akadem. | 


Zw, Pacyfistów) uzyskała 260 głosów. Przewodni- | 


czącym został więc kol. Smolec. 

Naslępnie porywający mocą 1 trafnością argu- 
menlacji referal wypowiedział dr. Tadeusz Frac- 
kowiak, udowadniając, że pojedynki to „walka 
między głuchoniemymi* i wykazując niedorzecz- 
ność postanowień kodeksu Boziewicza. Z dyskusji, 
klóra się nad reteratem w; wiązała, warlo podnieść 
przemówienie kol. Zarębskiego, który nakreślił „pi 
kantny obrazek“ (jak się wyrazil) korporantów, 
maszerujących z rapicrami, przeznaczonemi do 
pojedynkowania się — w procesji Bożego Ciała! 
Inieresującem hyło również przemówienie kol. 
Dąbrowskiego (młodzież ludowa), akcentujące 
mocno klasowe pierwiastki sprawy pojedynków. 
Prezes Sodalicji Zieliński napięlnowat obludę 
Wszechpolaków, którzy posługują się religią dla 
celów politycznych, czego ilustracją był faki 
przytoczony przez kol. Estreichera (Akadem. Zw. 
Pacyfistów), a mianowicie prezes korporacji rze- 
komo antypojedynkowci „Palestra“, kol. Wisloc- 
ki, znany przywódca Wszechpolaków nie chciał 
na warszawskim zjeździe 1. zw. Zw. Narodowego 
Polskiej Młodzieży Akademickiej głosować za re- 
zołucją, klóra pojedynki polępiala. 

Rezolucja, zaproponowana przez organizacje 
postępowe uzyskała olbrzymią większość głosów, 
natomiast wniosek endecki upadł. Należy mieć 
nadzieję, że młodzież katolicka z pod znaku So- 
dalicyj i Odrodzenia, która w 4cj sprawie szła 
zdecydowanie wspólnie z mlodzieżą postępową, 
pójdzie dalej konsekwentnie w tym kierunku i 
wyzwoli się z niewoli wszechpolskiej osłałecz- 
nie. Nie można przecież być jednocześnie przeci- 
wnikiem pojedynku i zwolennikiem wojuy araz 
narodowej nienawiści! Zrozutniały lo doskonale 
najlepsze elementy kalolickie we Francji i w 
Niemczech, jak „La Jeune Republique“ i „Frie- 
densbund Deutscher Katholiken“. 

Na zakończenie podał prof. Wolter interesują- 
cy fakt, że Komisja Kodyfikacyjna zmierza do 
karania pojedynku jako zwykłego morderstwal 
To ostatecznie dobiła nieforlunnych zwolenników 
pojedynku. (EE 


Przegląd prasy 


Oficjalne nazwy, brane naopak. — Krwawy ep'log 
Akatemji imleninowej w Poznaniu. — Polemika 
„Gosu Narodu” z księdzem w kwestji ministrów. 


W stosunkach naszych częstokroć nie nałeży szu 
kat „rzeczywistej rzeczywistości" w oficjalnych 
nazwach — raczej w ich sparodźowaniu. Humory- 
sta p. Krukowski, dotykając rządu i Sejmu, pod- 
stawia zamiast nazwy: Bezpartyjny blok wspól- 
pracy z rządem — określen bezpartyjny rząd 
współpracy z BB. Otóż „Czas“, który kruczą pie- 
śnią towarzyszy wysiłkom prof. Szyinańskiego, — 
zwraca uwagę, Że 

„-Zwlaszcza deklaracja bloku współpracy Z 
rządeni, jest przepojona takim sceptycyzmem. 
że moglaby łatwo odebrać p. Szymańskiemu 
wszelką ochalę do spełnienia misji powierzo- 
nei mu przez p. prezydenta. Na kimże bowiem 
chce się oprzeć przyszły pwemieT, jeżeli nie na 
ugrupowaniu, którc niejako reprezentuje reżim 
obecny. Tymczasei to właśnie ugnepowatie 
nic wierzy w powodzenie jego inisjl, nie wic- 
rzy w możliwość współpracy Sejmu z rządem; 
a właśnie na lakiem założeniu spoczywa cały 
plan p. Szymańskiego. Ak | oświadczenia opo- 
zycji nie przynoszą inoineHów dodatnich". 

A dalej czytamy: 

„Jeżeli mimo to p. Szymański nie zaniechał 
swojej misji, ale wyznacza nawet terminy dla 
powstania swego gabinetu — jest to dowód 
dego wielkicj obowiązkowości, która mu każe 
zlecenie p. prezydenta spełnić za każdą cenę. 
Zachodzi jednak nytanic, czy w tych warun- 
kach p. Szymański znajdzie współpracownia 
ków, czy potraii wyszukać kandydatów do tek 
miaistorialnych, którzy zechcą zaryzykować 
udział w gabiuecie, — nic mającym żadnych 
Szans istnieia', 

Słowem „Uzas“ chve odebrać ostatnią nadzieję 
p. Szymańsk:eniu: przepowiada, że upatrywani 
przezeń wsnóipracownicy będą sabotowali jego 
propozycję... A może „Czas” goś wie istotnie? 


Imieniny marszałka Pisudskiego nie są jakicmś 
mkcialrem świętem, lecz mają być wyrazem dobro- 
wulnych lełdów. przyczem dziś osoba marszałka 
Stapia stę wuedno z kursem politycznym pomajo- 
wym, W tych warunkach, jaki cel może mieć na- 
rzucanie obchodów instytucjom lub środowiskom. 
gdzie większość jest im przeciwna. Zapewne, w 


razie, jeżeli ci przeciwnicy zechcą przeciwstawić 
się obchodowi, sprzecznemu z ich politycznemi po- 
glądami, mogą władze powołać na superarbitra... 
policię, która oponentów poskromi. Pytani: 
to wszystko jednak nie przynosi znacznie 
my owyin zamierzeniom hołdowniczym, niz zdy” 
ch inicjatorzy organizowali je w instytucjach, 
skupiających grona wspólideowców, a nie szukali 
zabezpieczenia obchodów, podejmowanych gdzie- 
indziej — w zapewniotńćj pomocy policyinej. 

Tembardziej, że w Polsce. pełnej przykrych 
wspomnień, to specjalnie drażliwie się przedsta- 
"wia... Pojętoby chyba tę prawdę, biiącą w oczy, 
gdyby nie istniała rywalizacja na punkcie okaza- 
nia odpowiedniej garliwoś Niecli wiedzą w War 
Szawie, jak mimo przeciwieństw zorganizowano 
wielkie obchody publiczne. 

Te uwagi nastręcza szarża policji konnej w Po- 
znaniu na akademików, którzy protestowali przed 
gmachem uniwersytetu z powodu Akademii imie- 
minowej. 

W obszernem sprawozdaniu z owych zajść wy- 
licza „Kurier Poznański“ poszwankowanych: 

„Skutki tyoh ataków były zaiste nięzwykłe- 
Szereg studeniów odniósł poważne rany klu- 
tę ad bagnetów i cięte od szabdi. — Narazie 
stwierdzona: p. Miller Adoti -- dłoń przekłuła 
bagneteri; p. Kosmal Karol — cięcie szablą w 
złowę; p. Nowicki Bromisław — cięcie bagne- 
tem w twarz; p. Wittig Zbigniew — padl nie” 
przylomny pod uderzeniem kolbą w pierś; P. 
Jabloński — potluczenie ręki kolbą; — p. Sad- 
kawski Zbigniew — uderzenie kolbą w twarz; 
p. Hernet — cięcie szablą w głowę. Kiiku stu- 
dentów opatrzodo na miejscu w zinachu uni- 
wersytetu, inyci, w tem kiku nieprzytom- 
nych, odwieziono do szpitala. Wielu potrato- 
wano kofmi w czasie szarży i jej powiarza- 
lących się ataków"... 

A dalej: 

„Do późnej nocy policia rozpraszała groma- 


« dzą% się wciąż tłumy. Przez calą noc krąży- 


ły po mieście patrole polleji konnej i pieszej. 
Aresztowano szereg studentów, których pali- 
cja zwolniła dopiero na interwencię p. dzieka- 
na L Jaxy-Bykowskiego". 

Czy taki epilog moće zadowolnić czyjeś aspira- 
cie ideowe? Czy opis takich szarż roznosi po kra- 
ju i po Świecie wiarę w powszechność kuitu dla 
Belwederu? 

kaika4 

„Głos Narodu“ znalazł się w rezdźwięku z ia- 
kimś wybitnym, jak mu przyznaje, kaplanem, księ- 
dzem M. J. 

Otóż ów ksiądz wedle sprawozdania chadeckic- 
go organu monitował go za lo, że — 

„brzmi bardzo dziwnie", gdy „Głos Narodu" 
zapewnia, że p. ministra Czerwińskiego zwal- 
cza „nie dlatego, że odstąpił ad wiary katolic- 
kiej", ale dlatego. że prowadził niekatolicką 
politykę w szkołe". 

Okazalo się, rż „Glos Narodu“ ma nieco szerszy 
pogląd na sprawę. niż ów ksiądz, należący do 
śmietanki swojego stamu 

Odpowiada mu tak: 

„Autor listu chce, żebyśmy pp. ministrów: 
Czerwińskiego, Kühna e tutti quanti zwałczałi 
także j za ich odstępstwo od wiary. Czcigodny 
autor (jeden z wybitnych przedsiawicielt du- 
chowieństwa krakowskiego) przyznaje, że i 
„katolik z metryki" może być szkodnikiem w 
dziedzinie polityki wyznaniowej į szkolnej, bę- 
dzie to lednak wyjątek. Domagać zaś się trze- 
ba, by na naczelnych stanowiskach w państwie 
katolickiem, jak nasza stali katolicy. — A już 
zwalczać należy minisita, który odstępstwein 
od wiary (najczęściej na tle matryinonialnem) 
daje zły przykład z góry. 

W odpowiedzi ne streszczone wyżej uwagi 
autora listu, chcemy naprzód zrobić małe roz- 
różnienie: między prawną a moralną podstawą 
oceny działalności naszych maktrów w za- 
kresie spraw religijnych. . Morałną podstawe 
stanowi dla nas etyka katolicka, a prawną — 
konstytucja wraz z całem adnośnesn ustawo- 
dawstwem, któremu dała początek i którego 
iest źródłem. 

Z punktu widzenia praw państwowych — 
przyzna to i czcigoduy autor listu — niema 
podstaw do Żądania ustąpienia ministra dlate- 
go tylko, że jest odstępcą od wiary. 

Rewanżując się zaś księdzu za skarcenic, świec- 
Ki redaktor „Głosu Narodu“ wyłuszcza mu swój 
„niepokój“ z powodu księży należących do BB. 

„Pozwołimy sobie idiak przy sposobności 
zwrócić uwagę czcigadnego autora listu na 
rzecz, która nas okiawna niepokoi a która 
raz wreszcie wima być załatwiona... Dosko- 
nale autorowi listu wiadomem jest. że do wy- 
bitnych przedstawicieli BB w Sejmie należy 
dwóch księży. Cala katolicka opinja (w czem 


i „Głos Narodu“) walczy z zalewem relipiine- 
go mdyferentyzmu i publicznej niemoralności 
(rozwodami itp.). Cóż jednak, my świeccy, ma- 
my powiedzieć, gdy nie już poza sobą, ale 
przeciw sobie w tej walke mamy tych dwóch 
księży? 
*Charakterystyczną jest ta rozmówka, z której 
urywki liśmy, zako dowód pewnej rywalizacji 
żywiołów Świeckich | duchownych w obozie kle- 
rykalnym- 


mMatomosad polityczne 


UNIEWAŻNIENIE MANDATU 
KOMUNISTYCZNEGO 

Sąd Najwyższy zajmował się 24 bin. sprawą po- 
sla komunistycznego Spilzberga, który wszedł do 
Sejmu z listy nr. 37 w i na miejsce posła 
Bittnera. Przed objęciem obowiązków poseł Spitz- 
berg skazany został przez sąd na 3 lala ciężkiego 
więzienia za dzialalność antypaństwową. Z chwi- 
lą powołania go do Sejmu wyrok nie był upra- 
womocniony, jednakże przed śluhowaniem przez 
Spitzberga wyrok uprawomocnił się i Spitzberga 
wydano sądom. Sąd najwyższy mandal Spitzber- 
ga unieważnił. 

MINISTER NIEMIECKI O TRAKTACIE 
Z POLSKĄ 

Minister wyżywienia Dielrich wygłosił w nie- 
dzielę w Durlach (Badenja) referat, w którym z 
największym naciskiem bronił traktalu handlo- 
mega z Polską. Nie można nie doceniać faktów 
historycznych, oświadczył minister. Polska jest 
obecnie 30-miljonowem państwam, dorównują- 
cen pod względem obszaru Rzeszy niemieckiej. 
Minisler podkreślił, że traktat, który nie może 
przynieść wiekszej szkody rolniciwu niemieckie- 
mu, oznacza jednocześnie ralunek dla Wrocla- 
wią i gospodarki wschodnich Niemiec. Podczas 
kiedy niemiecki bilans handlowy w stosunku do 
państw zamorskich jest bierny, Niemcy pozosla- 
ją ze wschodem w slosunku regularnej wymiany 
dóbr, ca dla gospodarki niemieckiej posiada zna- 
czenie niezmiernej wagi. Z tych powadów nalezy 
umowę handlową z Polską powitać jaknajgoręcej. 

KOMUNIŚCI ZA ZNIESIENIEM OCHRONY 

LOKATORÓW 

Sejm czechosłowacki był w ubiegły piąlok wi- 
dawnią bardzo charakteryslycznego głosowania. 
Głosowano nad przedlużeniem ustawy o ochronie 
lokatorów, które zostało uchwalone głosami ca- 
lej izby przeciw glosom... komunistów. Gwardja 
Stalina była jedyną grupą, która głosowała za 
przywróceniem Kkamienicznikom nieograniczonej 
władzy nad ich „wlasnością* i możności ohdzie- 
rania lokatorów do siódmej skóry. Komuniści 
działali prawdopodobnie w tym wypadku zgod- 
nie z zasadą bezmyślnego głosowania przeciwka 
wszystkiemu. Coby to jednak było, gdyby sylua- 
cja parlamentarna była iego rodzaju, że ich gło- 
sy stałyby się języczkiem u wagi? A może komu- 
nistom uśmiechały się rozruchy, jakie wybuchły- 
by w razie zniesienia ochrony lokatorów? W każ- 
dym razie fakt pozostanie [aklem:; komuniści gło- 
sowali za zniesieniem ochrony lokatorów. Wdzię- 
czni czescy kamienicznicy gotowi jeszcze grerujal- 
nie wstąpić do partji komunistycznej, a i wśród 
naszych wieść ta golowa wywołać zupełny prze- 
wrót w poglądach. Golowi bolszewikom wyba- 
czyć zamykanie kościołów. 
ANGIELSKI RZĄD ROBOTNICZY ZMNIEJSZA 

ARMIĘ 

Składając w Izbic gmin budżet armji, wyno- 
szący 405 miljona funlów szterlingów, sekrelarz 
sianu Shaw podkreślił, że dzięki stopniowemu 
zmniejszaniu sił zbrojnych slan liczebny armji 
doprowadzono do 148400 osób. Mówca oświadczył 
wyraźnie, iż rząd nie. zamierza slosować dalszej 
redukcji, dopóki nie będzie osiągnięte porozumie- 
nie międzynarodowe i wśród gorących oklasków 
opozycji potępił leorję ekstremistów lewego skrzy 
dła panji pracy. zawartą w zlożonym w Izbie 
wniosku, że o ile Anglja redukowałaby swoje si- 
ly. nie oglądając się na inne narody, mogloby się 
lo przyczynić do osiągnięcia wyników rozbroje- 
nia powszechnego. Pragnąc uczestniczyć w toko- 
waniach w sprawie jaknajdalej idących redukcyj, 
rząd nie jest skłonny iść obecnie dalej w jedno- 
słronnej akcji rozbrojeniowej. 

KLĘSKA RZĄDU TARDIEU 

Komisja finansowa Senatu udrzucila 15 glosa- 
mi przeciw 14 Roe kredylów na nowe mini- 
sterslwa i podsekrelarjaty stanu. 


Fundlusz prasowy 


Związek Zaw. Drukarzy krakowskich 200 zł. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 26 marca. 
O POBICIE AKADEMIKA CORNERA 
PRZEZ POLICJANTÓW 


W dniu wczorajszym rozpoczęła się w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie pięciodniowa 
rozprawa przeciwko poster. PP Wladyslawowi 
Pawełkowi, oskarżonemu o to, że dnia 27 wrze- 
śnia 1927 r. w czasie doprowadzania do celi arc- 
sztanckiej na I. komisariacie PP w Krakowie do- 
prowadzonego przez siebie i drugiego posterunko- 
wego Przybyły trzykrotnie pięścią uderzył w bok 
tak silnie, że wskutek tego uderzenia doprowadzo- 
ny jugoslowiański akademik studjujący na Uni- 
wersyłecie Jag. w Krakowie doznał złamania że- 
bra, które następnie przebiło oponę opłucną 1 w 
konsekwencji spowadowało trwałą niezdolność 
lvona Carnera do pracy. 

Rozprawa obecna jest już drugą rozprawą. — 
Pierwsza bowiem rozprawa, która w czerwcu 
1929 r. toczyła się przeciwko obu posterunkowym 
zakończona została wyrokiem uwainiającym po- 
sterunkowego Przybyłę a zasądzającym oskarża- 
nego Władysława Pawełka na I rok ciężkiego 
więzienia. 

Wyrok ten na skutek wniesionego przez obroń- 
ców oskarżanego Pawełką zażalenia nieważności 
Sąd Naiwyższy zniósł i zarządził ponowne prze- 
prowadzenie rozprawy. 

W dniu wczorajszym rozpoczęła się rozprawa 
© zodzinie 9 rano. Rozprawie tej przewodniczył 
sso. Cieślewski, wotują sso. Czuchajowski i Bura- 
towski. Oskarżenie wnosi prok. dr. Kozłowski, 

Po wywalaniu rozprawy obrońca sprzeciwił sie 
dopuszczenin powództwa cywilnego uzasadniając 
ten sprzeciw tem, że równocześnie w sądzie cy- 
wiłnym zawisl spór o kwotę 500.000 zl. tytułem 
odszkodowania wytłoczony przeciw skarbowi pań- 
stwa przez Cornera. 

Zastępca powoda cywilnego uzasadniał, iż wnio- 
sek obrony jest nieuzasadniony a ze swej strony 
wniósł na dopuszczenie tylko do rozprawy iednó- 
Zo obrońcy, wywodząc że obećnie obowiązujący 
kodeks postępowania karnego w przeciwieństwie 
do dawnej austrjackiej procedury nie dopuszcza 
względnie nie daje oskarżonemu prawa przybra- 
nia sobie dwóch lub nawet więcej obrońców. 

Jrybunał po naradzie ogłosił, że wbrew wnio- 
skowi obrony dopuszcza powództwo cywilne, na- 
tomiast zgodnic z wnioskiem adw, dra Schónwet- 
icra dopuszcza imieniem oskarżonego jednego 0- 
brońcę. Wobec tej niezwykłej sytuacji obrońca za- 
wiadomił sąd, iż obaj obrońcy bedą bronić na 
źinianę, du czego atoli trybunał również się nie 
przychylił. 

Wobec tego w dalszym ciągu obrońca wniósł 
na udroczenie rozprawy, u kiedy trybunał i temu 
wnioskowi odmówił oświadczył, że wobec takie- 
go zapatrywania sądu zmuszony „est sam obronę 
w interesie oskarżonego do kańca doprowadzić. 

Pałcnika między obroną a oskarżeniem trwala 
wkało 2 godan tak, iż trybnnał nie był w możności 
przesłuchać wszystkich na pierwszy dzień rozpra- 
wy zawtzwanych świadków. 

Po tym z punktu widzenia prawniczego niezwy- 
hlym incydencie świadczącym jak wiele niejasno- 
ści ı luk mieści w sobic nowy kodeks postępowa- 
nia karnego, przystąpił przewodniczący do prze- 
sluchania osk. Pawelka, który winy się wypiera, 
Dodaje że cała jego funkcja zasadzała się na od- 
prowadzeniu Cornera do celi areszianckiej i że nie 
mial żadiicgo powodu do tego, by nad Cornerem 
się znęcać. 

Po przesłuchaniu oskarżonego przystąpił sąd do 
esluchania świadków, a w szczególności do 

iadka Żaka i Leśniaka, którzy przedstawiają, 
że krytycznej nocy Szli w towarzystwie pewnej 
kobiety ulicą Floriańska, że do nich przystąpił pi- 
jany Corner i wywołał awanturę tak, że byli zmu- 
szeni prosić policjanta o interwencję. 

Następnie towarzyszyli aresztowanemu Come- 
rowi aż pod pocztę w czasie doprowadzania go. 
Corner wielokrotnie tak na ul. Floriańskiej. jakoteż 
1 Siennej zrywał się, awanturował i szarpal, przy- 
czem szarpanina ta przybrała najostrzejsze formy 
pod pocztą przy ul. Starawiślnej, 

Z zeznań tych świadków wynika, że Corner 
obalił się na ziemię i pociągnął za sobą zwaltaw- 
nie dwch pasterunkowych policji, poczem jeden 
z pięciu policjantów założył mu kajdanki na ręce. 

Po zalściu pod pocztą szedł następnie Corner 
już spokojnie na komisarjat. gdzie zachowywał się 
spokojnie i tylka w jednym momencie uderzył rg- 
ką w batjerkę, 

Faktu odprowadzama Cornera do ciemnej celi 
świadkowie d nie widzieli, 

Następnie przewodniczący przystąpił do prze- 
słuchania b. oskarżonego a obecnie występujące- 
go w charakterze świadka post. PP Przybyły. 
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Ze względu na przesłuchanie tego świadka przy- 
szło znowu do kontrowersji między obroną a o- 
skarżeniem. Obrońca wniósł na przesłuchanie te- 
go świadka pod przysięgą, czemu sprzeciwił się 
tak prokurator dr, Kozłowski jak i zastępca powo- 
da cyw. adw. dr. Schdnwetter. Świadka lego po 
naradzie trybunału nie zaprzysiężona. 

Świadek Przybyło słuchany jako świadek po- 
dal; iż oskarżony Pawelek doprowadzając wraz 
z nim Cornera do celi aresztanckiej otwierał drzwi 
do sieni, następnie do korytarzyka poczem do cell. 
Że przez cały czas zwTacał na oskarżonego wwa- 
ge Pawełka i że wyklucza możliwość, iżby Pawe- 
łek Cornera uderzył. 

Na przesłuchaniu tego świadka rozprawę w dniu 
wczorajszym zakończono i odroczono ją do dnia 
dzisiejszego. 

We czwartek trybunał wraz z oskarżycielami i 
obrońcą uda się do Nowego Targu, celem prze- 
słuchania świadka. 


KRONIKA 


Kraków, 26 marca. 


Wieden socjalistyczny w kinie 


Staraniem TUR w Muzeum przemysiowem przy 
ui. Smołeńskiej wyświedlany hedzie we czwartek 
27 marca a zodz. 7 wieczór niezwykie interesują- 
cy obraz pt. 

„CO ZROBIŁA DLA WIEDNIA 
SOCJALISTYCZNA RADA MIEJSKA?" 
Na ekranie zobaczycie, jak socjaliści doprowadzili 
Wiedeń do porządku, budując monumentalne gma- 
chy na mieszkania, jak piekne założylt schroniska 
dla bezdomnych, dla dziecł itd. 

Prelekcję wygłosi przed przedstawieniem tow. 
W. Wohnout. Film ten wyświetany będzie tylko 
dia ZZ budowlanych. Zamówienia w sekretarjacie 
budowlanych przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro 
ad frontu. 
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PROMOCJA PROF. TADEUSZA SEWERYNA. 
Wczoraj o godz. 1 pop. w auli Uniw. Jagiell. od- 
była się promocja prof. Tadeusza Seweryna na 
dokiora filozofji. Promował prof. dr. Bystroń. Prof. 
dr. Tadensz Seweryn pisze w naszym dzienniku 
feljictony i recenzje z zakresu sziuki plastycznej, 
oraz bierze czynny udział jako prelegent Tow. 
Uniw. Robolniczego. 

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI KOMUNALNYCH 
KAS OSZCZĘDNOŚCI. Wczoraj we wtorek roz- 
począł się w Krakowie w sali posiedzeń Rady m. 
Krakowa zjazd przedstawicieli komunalnych kas 
oszczędności i przemysłu ludowego województwa 
krakowskiego przy udziale slarostów. Po zagaje- 
niu obrad przystąpiono do referałów z zakresu 
znaczenia i działalności Kas komunalnych w ży- 
ciu gospodarczem. Obrady trwały cały dzień. 

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWO- 
WYCH zawiadamia, że z dniem I kwietnia prze- 
nosi wszelkie czynności magazynu przesylek po- 
spiesznych przy ulicy Pawiej do magazynów na 
dworcu towarowym w Krakowie. Przyjmowanie 
przesyłek pospiesznych do przewozu tak do pocią- 
gów pospieszno-lowarowych jak i do pociągów 
pasażerskich odbywać się będzie w magazynie na- 
dawczym brama 1. Wydawanie przesyłek pospie- 
sznych odbywać się będzie: a) nadchodzących ze 
wschodu w magazynie wydawczym brama Il, b) 
nadchodzących z zachodu w magazynie wydaw- 
czym brama lV. Przesylki pospieszne, przybyłe do 
Krakowa przed 1 kwi , a nie podjele przez 
adresalów, będą wydawane równieź w wymie- 
nionych magazynach wydawczych. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Z KRAKO- 
WA I DO KRAKOWA w sczonie wiosennym zo- 
siała wznowiona na naslępujących linjach: a) 
Kraków-dworzec autobusowy, plac św. Ducha: 
Alwernia, Czernichów, Jasło, Kielce, Limanowa, 
Lipnica murowana, Meków, Mszana Dolna, Mic- 
chów, Myślenice, Nowy Sącz (z połączeniem do 
Krynicy), Olkusz i Skała (przez Ojców), Proszo- 
wice, Rabka, Świątniki, Słomniki, Swoszowice, 
Wawrzeńczyce, Wolbrom, Zakliczyn, Zawiercie, 
Zakopane; b) Podgórze dworzec przy ul. Slaromo- 
stawej: Dobczyce, Gdów, Łapanów, Miechów, My- 
ślenice, Siepraw, Tarnów, 'Fymhark, Zakopane. — 
Bliższych wiadomości udziela dworzec autobuso- 
wy plac św. Ducha, tel. Nr. 3717. 


ZA WSPÓŁUDZIAL W KRADZIEŻY. Kowacz 


Michał, lal 24 i żona legoż Bronisława, lal 23, 
zam. przy ul. Wielopołe 15 przytrzymani zostali 
za współudział w kradzićży na szkodę dra Ant. 
| Gaszyńskiego, zam. przy ul. św. Marka 6. W loku 
| dochodzeń odebrano fuiro, biżuterję, srebro stoło- 
we, oraz garderobe, klóre to rzeczy pochodzą z 
kradziczy. 


| 

OLBRZYMIA FREKWENCJA NA WYSTAWIJ: 
„STARY PORTRET". Miarą popularności tej prze 
pięknej i niezwykle wartościowej wyslawy jesl i 
to, że frekwencja zwiększa się niemal codziennie. 
Ostatnia niedziela była rekordową w bieżącym se- 
zonie, gdyz na wyslawie przez cały dzień bylo 
2.894 osób! Jest to cyfra naprawdę imponująca i 
dobrze świadcząca o slarej kulturze, oraz zamiło- 
waniu do sztuki społeczeństwa krakowskiego. Co- 
dziennie równiez zwiedza wystawę młodzież szkoł 
na pod kierunkiem nauczycielstwa. Wyslawa ia 
specjalnie jest bardzo pouczająca dla tej młodzie- 
ży, która poznać może dzieła sztuki portrelowej 
dawnego malarsiwa, reprezentowanego przez mì- 
strzów polskich i obcych. Do dyrekcji Tow. Przyj. 
Szluk Lięknych wpływają już zgłoszenia maso- 
wych wycieczek z prowincji. 

KARAMBOL AUTA Z WOZEM PAROKON- 
NYM. Najechal na ul. Ks. Józefa Poniatowskie- 
go za rogatką pólciężarowem amem wojskowem 
kpi. Wojtyga z 2 p. lotn. na jadący z przeciwnej 
strony wóz parokonny, prowadzony przez Teodora 
Kopczyńskiego, zam. przy ul. Emans 3, wskutek 
czego koń został zahity, zaś Kopczyński doznal 
złamania obojczyka i żehra. Nadto kpt. Wojtyga 
przez uderzanie dyszłem w głowę odniósł rany na 
głowie. Ano zosłało częściowo uszkodzone, Obu 
rannych przewieziono do szpiiala. 

POŻAR W ZAKŁADZJE FOTOGRAFICZNYM. 
Wczoraj wezwano straż pażarną na ulicę Grodz- 
ką 49, do zakładu iężograficznego „Adela”, gdzie 
zapaliły się klisze wraz z pudełkami. Pożar po- 
wsłał od kuchenki gazowej. Straż ogień ugasiła. 

WŁAMANIE. Berger Józef, kupiec, zgłosił w 
policji, że dostał się nieznany sprawca do mie- 
szkania Jakóba Leszera, zam. przy ul. Podbrze- 
zie 6, skąd skradł garderobę, oraz płótno, łącznej 
wart. 600 zł. Dochodzania w toku. 

PORZUCONE DZIECKO W BRAMIE DOMU. 
Znaleziono w hramie doamu przy ul. Radziwiłłow- 
skiej 9, porzucone dziecko płci żeńskiej, około 6 
dni liczące, owinięte w ciemny płed. Dziecko od- 
dano do Miejskiego Żlóbka, zaś za matką wdrożo- 
| lewa 

CZASIE PRACY DOSTAŁ SIĘ POD KOŁA 
SAMOCHODU. Uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
w czasie pracy dostając się pod koło auła cięża- 
rowego, wjeżdżającego do bramy domu przy ul. 
Krupniczej 36 Jan Kózka, roboinik, zam. przy ul. 
Wiśniowej 2 i doznał złamania lewej nogi. Nie- 
szczęśliwego przewieziono na oddział chirurgicz- 
ny szpilala św. Łazarza. 
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ODCZYT W MUZEUM NARODOWEM. — Jutro we 
czwariek o godznle 6 wieczorem odbędzie się w Mu- 
zeum Narodowem w Krakowie (wstęp przez główne 
weście) staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego odczyt dra Witolda Skórczewskiczo „O 
szkołach barwnych z epoki biedermelerowskici". Od- 
: czyt ten hędzle Ilustrowany kilkudziesięciu przyklada- 
mi ze zbiorów muzeum | z kolekcyj prywatnych. Wstep 
dla członków Towarzystwa wolny, dla osób z poza To- 
warzystwa i złoty na cele Towarzystwa. Ze względu 
na szereg zapytań Zarząd Towarzystwa objaśnia, że 
soby biorące udział w odczycie mogą przynieść ze 50- 
bą bardzie! interesujące zabytki z zakresu obietezo wy- 
kladem, które po odczycie zostaną przez ptelegenta ob- 


jaśmone. 
TEATRY | KONCERTY 


„RYWALE“ Z K. JUNOSZĄ-STĘPOWSKIM. Teatr 
miejski im. J. Słowackiego występuje dzisiaj z premjerą 
wojennej sztuki amerykańskiej Andersona i Stallingsa 
pod iytulem Rywale", oblegającej w tej cliwśli reper- 
tuary calego świata. Główną rolę kapiłana Flagga od- 
twarza K. Junosza-Stępowski, jego rywala, sierżanta 
Quirta p. Fabisiak, inno główne role męskle pp. Burna- 
towicz, Dabrowski, Hierowski, Kułakowski, Leliwa, Nic- 
wlarowicz, Pawłowski, Szymański. Jedyną rolę koblecą 
odtwarza p. Kostecka. Sztuka obśltująca w sceny efek- 
towne, pelne emocjonującego napięcia, przygotowana 
reżysersko przez W. Nowakowśkiego, otrzymała nową 
wystawę projektu M. Różańskiego. Wszystkie najbliż- 
sze wieczory zajmą „Rywale”. W niedzielę grać hędzie 
K. Junosza także popołudniu poraz pierwszy w przed- 
sławieniu po cenach znlżanych w komedji Verneuilla 
„Azal. 

„SENNE ZAKLĘCIE", przebogata I prześliczna baśń 
sceniczna w czterech odsłonach, zostanie odegrana dla 
dzieci w teatrze „Bagatela“ w niedzielę 30 bm. o godzi- 
ule 1130 przedpoludniem z okazji Tygodnia „Wszystko 
dla młodzieży”. Wspaniały balet: taniec Króla Pająka, 
dziki tanlec Bahy Dziwo, tańce Gnomów itd. Itd. Tylko 
jeden jedyny raz! Bilety do nabycia w kasie tealre 
„Bagateła”. 

KAZIMIERZ KRUKOWSKI oraz zespól artystów war- 
szuwskich, którzy w sobote i w niedzielę bawi! publicz- 
ność przy doszczętnie wysprzedanej sali, wysłąpia poraz 
| oslaini dziś we środe w Siarym Teatrze. 

ADA SARI, jedna z najznakomitszych śpiewaczek ka- 
| toraturowych doby współczesnej, wystąpi tylko jeden 
| raz jutra we czwartek 27 bm. w Starym Teatrze. 

AKADEMICKA FILHARMONJA Z PRAGI, istniejąca 
juz przed wojną, na czele której w r. 1926 stanął do- 
ı brze u nas y dyrygent L. V. Celańsky i postawil 
| ią na wyżynie pierwszorzędne] orkiestry symfonicznej 
| wystąpi z dwoma koncertami w sobote 29 i w medzie- 
le 30 bm. w Siarym Teatrze. 


SPORT 
ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY LEGJA W KRA- 
KOWIE — ODDZIAŁ KOLARZY urządza w niedzielę 


„NAPRZÓD"—Nr 


« 12 Czwartek 27 marca 1930 


| Karambol pociągu z transportem robotników sezonowych 


14 ROBOTNIKÓW RANNYCH 


3U bm. a godzinie 11 przedpoludniem w sali Związku i 


Górników przy Aleji Krasińskiego 16 wielkle zawody 
kolarskie na wałcach, o nagrody. Zgłoszenia przyimuje 
Oddzlał kolarzy RKS Legia (ul. Kremerowska 8) w dniu 
zawodów na starcie. 

TURNIEJ SZACHOWY. W ubiegłą niedzielę w domu 
ZZK zakończony został durmej szachowy jednostkowy 
a rohotnicze mistrzostwa Krakowa, urządzony przez 
RKS Legię. W turnieju brały udział prócz orzanizato- 
rów, ZZK, ŻKS Gwiazda 1 TUR, ozółem piętnastu za- 
wodników. Pozioni zawodów od ubiegłego roku wyż- 
szy; jeśli się zważy, że wicemistrz z roku ubległego u- 
placawał się na siódmem miejscu. Pozatem teszta za- 
moadników wykazała naogół równą formę. Wyniki tech- 
niczne przedstawiaja się skastępująco: I) miejsce Bilski 
(TUR) 13 i pół punktów; drugie miejsce Tcisherg (Gwia- 
zda) 13 punktów; trzecie miejsce Kaczera (Legja) 12 | 
nål punktów; czwarte miejsce Waśniewski (Legja) 11 


punktów; piąte miejsce Bińczycki (Lesja) 11 punktów; | 


szóste miejsce Linchardt (Gwiazda) 1Q i pół pimktów; 
siódme miejsce Częstochowski (Gwiazda) 9 i pół punk- 
lów; ósme miejsce Maclejarz (TUR); dziewiąte miejsce 
Kochanek (ZZK) -— Kosachorski (Legja). W sobote 22 
bm. rozegrala lLegja zawody drużynowe a robotnicze 
mistrzostwo Krakowa Lcgja—THUR z wynikiem 3:2 na 
korzyść Legii. 
OOP = 


Hawaści w płytach gramałcaowych na „Caluakia", 
nadeszły de firmy LEQPOLO BUTTEBER, Gradzka 43. 
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Z Dolski 

PRZEZ DZIURĘ W MURZE DO MAGAZYNU. 
W uocy z dnia 23 na 21 bm. nieznani sprawcy 
włamali się po wybiciu dziury w murze do ma- 
gazynu Józefa Kowaiczyka w Starym Sączu i 
skradli 14 kożuchów damskich z rękawami, wart- 
1.900 zł. Poszukiwamia za sprawcami w toku. 

WŁAMANIE DO LOKALU RADY POWIATO- 
WEJ W OŚWIĘCIMIU. Nieznani sprawcy rozpru- 
li kasę ogniotrwałą w lokalu Rady Powiat. w O- 
święciniu. W Irakcie dolyczasowych dochodzeń 
ustalono, że sprawcy weszli do biura Rady Po- 
wiatowej, w którem znajduje się kasa ogniotrwa- 
ła zapomocą podrobionego klucza lub wytrycha, 
następnie rakiem systemem fartuszkowym rozpru 
li boczną ścianę kasy, poczem przez wewnętrzną 
ścianę dostali się dwoma otworami do tresorów, 
skąd zabrali gotówkę, w kwocie okoła 2.500 zł. w 
srebrze i bilonie. Dochodzenia w loku. 

PROC) KOMUNISTYCZNY WE LWOWIE. 
W poniedziałek rozpoczął się przed ławą przysię- 
głych proces przeciwko wybitnemu dzialaczowi ko 
imunistycznemu Stefanowi Cywińskiemu, general- 
nemu sekrelarzowi centralnego komitetu zachod- 
niej Ukrainy, Gitli Rosenberg i Jencie Malzman, 
karjerkom, oraz Belji Frankel. Nazwiska pierw- 
szych 2 oskarżonych nie są ustalone, są to praw- 
dopodobnie pseudonimy. Przy rewizji znaleziono 
wiele obciążającego materjału. Rozprawa polrwa 
kilka dni. 

NIEUDAŁY ZAMACH NA LEKARZA. W po- 
niedziałek popołudniu zglosił się do komisarjatu 
policji we Lwowie osobnik, podający się za Ja- 
kóba Finkera, lat 42, właściciela składu desek i 
oświadczył, że wraca od dra Śwutalskiego, do 
którego oddał (rzy strzały rewelwerowc. Rewol- 
wer wręczył komisarzowi, Po przeprowadzeniu do- 
ohodzeń okazało się, że faktycznie w mieszkaniu 
dra Świlalskiego był popołudniu len osobnik i 
oddal 3 strzaly, z których jeden Iralił w ścianę, 
drugi w okno, a irzeci zadrasnął doklora w rękę. 
Dr. Świlalski nic zna wogóle lego osobnika. Jak 
stwierdzono, Finker jest umysłowo chory. 

PO ROZPRAWIE SĄDOWEJ — ROZPRAWA 
NA RYNKU. Dy sądu w Grzymałowie (wojewódz- 
twa tarnopolskie) stawili się kolonista z Aleksan- 
drówki, w pow. skałackim Jan Ustupski i zięć 
jego Piotr nszyński, prowadzący ze sobą spór 
majątkowy. W czasie rozprawy dochodziło mię- 
dzy nimi do ciągłych sprzeczek, Wyszedłszy z są- 
du, prowadzili spór dalej na ulicy, a gdy doszli do 
rynku, Ustupski wyciągnął rewolwer z pod bluzy 
i 5 strzałami pozbawił Muszyńskiego życia. Spraw 
vę zbrodni aresztowano, wyrywając go z rąk ttu- 
mu, który chciał rozprawić się z nim doraźnie. 

TAJEMNICZY ZAMACH NA ŻYCIE GÓRNI- 
KÓW. Z powodu niespodziewanego zepsucia się 
nowego, wielkiego turbokompresóra na kopalni 
„Andaluzja“, kolo Szarleja na G- Śląsku, omal nie 
doszło do straszliwej kaiastrofy. Kompresor ten 
mial dostarczać ścieśnionego powietrza dla całej 
kopalni żarówno do wierlarek jak i dla wentyla- 
cji Z chwilą uruchomienia go przystąpiono do 
zdemontowania slarych turbokompresorów, ob- 
sługujących dolychczas kopalnie. Po pewnym 
czasie nowy kompresor zaczął szwankować i mu- 
siano go zatrzymać, wskutek czego wytworzyła się 
kalastrofalna sytuacja, bowiem pracującym w 
glębi kopalni górnikom z powodu braku świeżego 
powielrza groziło zaczadzenie. Na szczęście inży- 
nier ruchu wczas zauważył niedomagania nowej 


„Palyde”, „Bzanzwiok” 


Wczoraj rano zdarzył się na dwarcu kolejowym 
iatalny wypadek. Do pociągu osobowego, zdąża- 
iącego w kleriniku Szczakowej było doczepionych 
5 wagonów z transportem robotników sezono- 
wych, Jadących do Francji, W czasie przetaczania 
tych wagonów na inny tor uderzyły One na stolją- 
cy garnitur wozów ciężarowych. Wskutek ude- 


:zenla kilkudziesięciu robotników runęło na zle- ` 
—006— 


maszyny i wstrzymał roboty demoniażowe, oru- 
chomiając z powrotem stare kompresory. Jak się 
ukazało, wypadek ten spowodowany został celo- 
wą akcją sabołażową, bowiem w nowej maszynie 
znaleziono podłożone w najważniejszem miejscu 
kawalki żelaza, które mialy ją zepsuć. Ma to już 
miejsce poraz trzeci, sądzono jednak, że dwa po- 
przednie wypadki w czasie przeprowadzonych 
prób funkcjonowania maszyny były wynikiem ra 
czej zaniedbania niż celowej akcji. Trzeci jednak 
wypadek, wskazuje na obmyśłany zamach. Śłedz- 
two w tej sprawie przeprowadza policja. 

KRWAWY ZATARG RODZINNY. We wsi Za- 
rzew pod Łodzią mieszka rodzina Płosajów, w 
skład której wchodzą bracia: Bronisław, Boleslaw 
i Władysław. Wszyscy bracia żyli w niczgodzie 
ze swym szmagrem, Czesławem Sieradzkim. 
Przed niedawnym czasem poważnie zachorowała 
Matka Płosajów, do kiórej Sieradzki wezwał le- 
karza. Z chwilą regulowania honorarjum powstał 
załarg między Sieradzkim R Płosajami, któremu 
ci ostatni zarzucali, iż wezwał lekarza, chcąc przy- 
podobać się słaruszce. W czasie sprzeczki doszło 
do awantury, Plosajowie wlargnęli do mieszka- 
nia Sieradzkicgo z zamiarem zemsty. W mieszka- 
niu obecny był leść Sieradzkiego, Wawrzyniec 
Płosaj, który usiłował uspokoić awauturnikć 
W czasie szamolania się padl strzał, który c: 
zranił Sieradzkiego. Po strzale jeden z braci, któ 
ry prawdopodobnie strzelał, wyskoczył z akna 
drugiego piętra, lamiąc nogi. Obu w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpilala w Lodzi. 

ŚMIERTELNA BÓJKA O MIEDZĘ GRANICZ- 
NĄ. Wieś Gucin pod Łodzią onegdaj byla terenem 
strasznej zbrodni. We wsi mieszkali dwaj szwa- 
growie Bronisław Witosik i Teodor Marciniak, 
których gospodarstwa położone są obok siebic. 
Szwagrowie żyłi z sobą w niezgodzie, ed dłuższe- 
go czasu wiodąc zacięty spór o miedzę graniczną. 
Już od roku Marciniak podejrzywał szwagra o 
„przesuwanie podczas nvcy kamienia znacznej 
wielkości, będącego granicą ich posiadlości, przez 
co Witosik mial zyskiwać na powiększaniu swej 
posiadłości. Między szwsgrami doszło do hójki, 
w trakcie której Wilosik dwoma uderzeniami sic- 
kiery rozplałał Marciniakowi głowę. Zabójcę are- 
sztowano. 

ZNOWU ARESZTOWANIE ZA DEFRAUDA- 
CJĘ NA WYSTAWIE POZNAŃSKIEJ. Admini- 
stralor pałacu rządowego na PWK urzędnik mi- 
nisterstwa pracy i opieki społecznej Tadeusz Un- 
szlicht zoslał aresztowany. Stwierdzono, że Un- 
szlicht podczas likwidacji działu ministerstwa 
pracy sprzedawał na wlasny rachunek wartościo- 
we cksponaly. Unszlichi jest już czwartym z rzę- 
du urzędnikiem PWK osadzonym w więzieniu 
za nadużycia. 
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4 zaśranicy 
REWIZJA PROCESU JAKUBOWSKIEGO. —- 
W poniedzialck przed sądem przysięgłych w Neu- 
Sirelitz rozpoczął się proces rewizyjny przeciwko 
członkom rodziny Nogensów, skazanych w czerw- 
cu ub. r. w związku z głośną sprawą niewinnie 
straconego robotnika polskiegu Jakubowskiego za 
zamordowanie nieletniego Ewalda. Proces rewi- 
zyjny może mieć w pewnym sensie znaczenie pro- 
cesu rehabililacyjnego na korzyść Jakubowskiego. 
Unieważnienie wyroku przeciw Nogensom trybu- 
nal Rzeszy umotywował okolicznością, że sąd przy 
sięglych przyjął wprawdzie ogólnikowo współwi- 
nę Jakubowskiego, nie wyjaśnił jednak dokladnie, 
w jakim stopniu brał on udział w morderstwie. 
Przed sądem przysięgłych przesunie się znowu 
szereg znanych z poprzedniego procesu postaci. Na 
ławie oskarżonych znajdują się: skazany na śmierć 
August Nogens, jego bral Vritz i ich malka Kellc- 
rowa. Do oskarżenia dopuszczono ponownie nie- 
miecką Ligę obrony praw człowieka, wyslępują- 
cą w zasiępstwie rodziny Jakubowskiego za pu- 
średnictwem adwokata Brandła. Sensację pierw- 
szego dnia procesu byla obrona Kellerowej, któ- 
ra w przeciwieństwie do dolychczasowej taktyki 
stara się odciążyć zupełnie swych synów. zwala- 
jac całą winę na Jakubowskiego i robotnika Kreuz 
felda. 


mię, a spadające z półek kuierki emigrantów i od- 
łamki rozbitych szyb dotkliwie ich kontuzjonowa- 
ły. Stwierdzono, że raunych jest 14 robotników, 
których opatrzyl na miejscu lekarz koiejow y. Wia- 
dzc kolejowe przystąpiły do śledztwa, które ustali 
przyczynę karambolu. Transport robotników tego 
samego dnia ruszył w drogę do Francji. 


BANUYTYZM W BERLINIE JAK W AME- 


| RYCE, W jednym z banków berlińskich dokona- 


no wczoraj w godzinach przedpouludniowych nie- 
zwykle śmiałego napadu rabunkowega. Do urzę- 
dniczki jednej z fabryk, wpłacającej przy okien- 
ku kantorn większą sumę pięniędzy, zbliżył się nie 
znany osobnik i wyrwal jej z rąk tekę z pieniędz- 
mi. Osirzeliwując się przed ścigającymi go urzę- 
dnikami banku, bandyla wybiegi z kantoru i 
wskoczył do oczekującego go na ulicy samochodu. 
W ślad za napastnikiem podążył jeden z urzędu- 
ków banku, któramu w oslatniej chwili udało się 
wyrwać tekę z pieniądzmi z rak napastnika. Dwaj 
pozostali bandyci, znajdujący się w samochodzie, 
dali kilka strzałów. Pewna ilość banknotów w 
czasie szamotania się z napastnikiem wypadła z 
leki, rozsypując się po ulicy. Bandytom udało się 
zbiec samochodem. 

NIESMACZNY ŻART. NIEROSZCZYK" 
ZMUSZONY DO PODZ - Szereg dzien- 
ników paryskich wydrukowuł na miarę jakiegoś 
niewybrednego „dowcipnisia”* wiadomość o śmier- 
ci byłego posła do parlamentu francuskiego, Fe- 
liksa Gaborila — wraz z podaniem dnia i godziny 
pogrzebu na cmentarzu paryskim Père Lachaise- 
Tej mistyfikacji nie można było już sproslować. 
W oznaczonym czasie u wrót cmenłarnycli zebra- 
la się spora gromańka znajomych bylego deputo- 
wanego dla oddania mu ostatniej poslugi. Tym- 
czasem zamiasi oczekiwanego końduklu nadje- 
chało auto, z którego wyskoczył rzekomy niebo- 
szczyk. Oświadczył on oczekującym pogrzelm, że 
sam również wytzytał z dzienników zapowiedź 
złożenia swojego ciała do grobu, pospieszył więc 
na cmemarz, aby życzliwe osoby nie czekaly na- 
daremnie — pozatem cheia} im podziękować oso- 
biście za okazane mu dowody sympatji, klóra śch 
w te slony zawiodla i naraziła na niepotrzebne 
w dodatku Irudzenie się... 

Bądź co badź p. G. ua do szczupłcgo grona 
ludzi, którzy mogli się przekonać na kogo, — poza 
najbliższą rodziną — mogą liczyć w żałobnym ob- 
rzędzie, poświęconym ich osobie, Miał jakby rewję 
lojalnych przyjaciół i znajomych, którzy nie ża- 
łowałi swej faly 

NOWE REWELACJE O GEN. KUTIEPOWIE. 
Dziennik „La Liberte“ donosi, że gen. Kuliepow 
zoslal wywieziony z Francji drogą morską z Nor- 
mandji w okolicach Houlgale i znajduje się obec- 
nie w Moskwie w więzieniu Lubiańskiem. Przed 
G dniami jeszeze zyl. Pismo Iwierdzi, że policja 
otrzymala urzędowe potwierdzenie tych faktów. 

GIELDA PRACY NA FALI RADJOWEJ. Ra- 
djofonja japońska rozpoczęła jesienia roku ubie- 
głego nadawanie !. zw. notowań z rynku pracy 
slanowiących poprostu zbiór oferl osób poszu- 


| kujących pracy iuh pracowników. Transmisją tych 


nolowań gieldy pr: zajmują się radjoslacje ja- 
pońskiego iowarzysiwa  radjofonicznego Joak, 
Tokio, Kioto, Ossaka i Kohe. Z początkiem stycz- 
nia roku bieżącegu: wymienione radjostacje otwo- 
rzyly u siebię specjalne referaty, do klórych osa- 
by i insłylucje zainteresowane kierują swoje za- 
polrzebowania. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


TELLLGRAMY 
-> 
W ROCZNICĘ PLEBISCYTU NIEMCY ŻĄDAJĄ 


ZWROTU GÓRNEGO ŚLASKA 


Berlin, 25 marca (PAT), W dniu wczorajszym. 
jako w dziewiątą rocznice plebiscytu górnośląskie- 
go, odbyły się w poszczególnych miastach Górne- 
go Śląska niemieckiego manifestacje antypolskie. 
Na zebraniu zórnośląskiem przemawiał posel cen- 
trowy do Reichstagu prałat Ulitzka. Zebranie za- 
kończyło się przyjęcem rezoluci, protestuśącel 
przeciwka rozdarciu Górnego Śląska i zapowiada” 
jącej, że niemiecki Górny Śląsk nie spocznie. dopóki 
Górny Śląsk polski nie zastanie napowrót polącza” 
ny z Ojczyzną niemiecką. 
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Jakie warunki stawia marszałek Piłsudski dla przyjęcia teki? 


Oświadczenie p. Szymańskiego wobec dziennikarzy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 25 marca. 

Dziś o godzinie 12.10 marszałek Szymański po 
powrocie z Belwederu przyjął Waszego korespon- 
denla i udzielił mu następujących wyłaśnień: 

— O godzinie | udałem się na konferencje do p. 
Inarszałka Piłsudskiego. Na konferencji tej zdałem 
mu sprawę z obecnej sytuacji politycznej na tere- 
nie parlamentarnym i przedstawiłem mu, że gdy- 
bym się chciał oprzeć na oficjaśnych i suchych de- 
kiaracjach klubów, musiałbym przyjść do wniosku, 
że utworzonie gabinetu pacyfikacyjnezo jest nie- 
możliwe. Zdając sobie sprawę z calej wagi powie- 
rzenego mi zadania. bo nie igra sie z państwem. 
zastosowałem do polityki naukowy system pracy, 
t. į rzeczowe badanie przed wnioskowaniem. — 
Dlatego też wezwalen! wszystkie prezydja klubów 
kolejnością ich siły liczebnej na szereg dlugich i 
uciążliwych razmów, w ciągu których w atmosfe- 
tze wzajemnego zautania starałem się zbadać rze- 
Czywiste bóle, przyczyny zadrażnień, wyjaśnić ich 
pogląd na sytuację gospodarczą i polityczną w 
kraju i usłyszeć wskazamia sposobu zaradzenia nie- 
domaganiam. Jakkodwiek prasa wyraża się scep- 
tycznie o tycli konferencjach i wypowiadała nie- 
zadowolenie z powodu tak długo ciągnących się 
rozmów, to jednak właśnie z tych rozniów wydo- 


byłem wielkie wartości, które mi umożliwiły pro- 
wadzenie dalej dziela. poruczonego mi przez pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Znalazłem nowe możli- 
wości współpracy. Wyczutem 
OGROMNE PRAGNIENIE POKOJU 
i chęć lojalnei współpracy. oraz gotowość zapom- 
niena dawnych zadrażnień. System pomajowy, po- 
legaiący na zasadzie niemieszania się Sejmu do we- 
wnętrznego lrybu rządzenia, jednak już zrobił swo 
je. Żadna partia prócz jednego wyjątku nie potu- 
szyła sprawy personałji. Rozniowy toczyły się na 
płaszczyźnie czysto rzeczowej i mogę śmiało po- 
wiedzieć „sine ira et studio". 
CZEGO ŻĄDA MARSZAŁEK PIŁSUDSKI? 

Przedstawiłem ten stan rzeczy p. marszałkowi 
Piłsudskiemu, który mi odpowiedzial, że Polska 
ma diatezo dziś uznanie zagranicą. że system pra- 
cy rządowej został nadzwyczajnie wysoko wy- 
kwalifikowany. że to, co koszjowało dawniej dzie- 
sięć godzin, dziś robi się dziesięć minut, że jeżeli 
przy nowym kursie panowie posłowie znów zacz- 
ną mieszać się do rządzenia, to bedziemy mieli ich 
wszędzie w biurach i robota na tem ucierpi i zde- 
zorganizuje się. 

JA NA TO NIE PÓJDĘ, 

oświadczył marszałek Pilsudski, Ja widzę, że oni 


| chcą zgody, bo się zapędzili w ślepy zaułek, Pan 
chce ich stamtąd wyciągnąć, ja zaś chcę mieć 
| gwarancję, że dzielo z takim wysiłkiem stworzone 
| nie zostanie zniszczone, Dlałego też stawiam ze 
swej strony punkty, od których nie odstąpię. Jeżeli 
chcą rzeczywiście współpracy, to muszą się zgo* 
dzić na rzeczy następujące: 

„1) Posłowie i partie nie wtrącają slę do spraw 
personalnych rządu į rządzenia, 

2) Posłowie i partje nie wtrącają slę do spraw 
związanych z raz uchwałonym budżetem, 

4) Wycołują przy uchwaleniu budżetu punkt 6 
ustawy skarbowej (zakaz „virement" w budżecie). 

4) Sejm w przeciągu conajmniej pół roku nie bç- 
dzie zwołany. 

Od spełnienia tych warunków uzałeżniam swój 
udział w pańskim gablnecie.* 


DALSZE KONFERENCJE 


Pan marsz. Szymański o Eodz. 4 popoł. udal się 
do p. prezydenta Rzplitej na Zamek, ażeby zdać 
sprawę z postępu swoich dotychczasowych prac, 
a na godz. 9 wieczór zaprosił prezydja klubów, 
z którymi odbywał dotychczasowe konferencje. ha 
zebranie, na którem przedstawi warunki, podykte- 
wane przez p. marsz, Piłsudskiego. 


Obstrukcja BB w komisji budżetowej 


KOMISJA PRZECIEŻ POWZIĘŁA UCHWAŁY 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 25 marca. 


Dzi o godzinie 11'15 rozpoczęło się posiedzenie 
komisji budźctowej, które było niezwykle burzilwe. 

Na początku posicdzenia posłowie BB byli nie- 
©becni. Przewodniczący poseł Wyrzykowski (Wy- 
zwolenie) zawiadomił o nowym podziale miejsc w 
komńsii między poszczególne ktuby. I tak: BRS 
traci swe miejsce w zupełności, BB ma dziesięciu 
anzedaławicieli klub narodowy trzech (zamiast 2), 
ChD dwóch (zamiast 1), kłub ukraiński traci je- 
dnego — zostaje dwóch, Piast traci I — zostaje 1. 

Następnie przydzielono. posłowi Korneckiemu 
(klub narodowy) referat o kredytach dodatkowych 
na rok 1928129. W tej chwili weszli na salę przed- 
stawiciełe BB, w których imieniu posel Kazłow- 
Ski zażądał głosu i oświadczył, że BB na jednem 
z poprzednich posiedzeń wniósł o odroczenie obrad 
do utworzenia rządu. Wprawdzie potem odbyly 
się dwa posiedzenia komisji, lecz dotyczyły one 
spraw, do których BB nie przywiązuje zbytniej 
wagi Obecnio na norządku są poprawki Senatu 
do mdżetu i klub BB przywiązujc do nich duże 
znaczenie. Dlatego mówca powtórnie wnosi o od- 
rocnemńe obrad. 

Poseł tow. Czapiński sprzeciwia się temu wnio- 
Skowi i zaznacza, że marszałek przekazał do zala- 
twienia komisii poprawki Senatu. Mówca przypa- 
mina, że według powszechne] opinii marszałek Szy 
mańskj w nańbliższych dniach utworzy rząd, pozo- 
staje bardzo mało czasu do załatwienia poprawek 
Senatu na plenum. Jest więc obowiązkiem komisji 
tem się zająć. 

Przewodniczący poseł Wyrzykowski oświadcza 
Że również przeciwny jest wnioskowi p. Kozłow- 
skiego ze względów formalnych. Doła 29 bm. u- 
pływa termin załatwienia poprawek senackich, a 
regulamin żąda, aby drukj rozdane były na dwa 
dni przed posiedzeniem plenarnem. Obowiązkiem 
komisyjnym jest! załatwienie tych poprawek przez 
komisją. ` 

Poseł Sławek (BR): Nie my jesteśmy wimi wy- 
wołanie przesilenia | temu, że p. prezydent Rze 
czypospolitej ma obecnie klopoty z załatwienłem 
przesilenia. Uważamy, że w tym okresie obrady są 
niedopuszczalne i postanowiliśmy do nich nie do- 
puścić, nie cofając się przed użyciem środków na- 
wet bardzo ostrych. Ważnie|sze są obecnie kłopoty 
p. prezydenta, naż termrm rozdania druków. 

Poset tow. Czapliński: Proszę o głos. 

Przewodniczący poseł Wyrzykowski: Oświad- 
czenia p. Slawka, które zawiera grożbę, nie moge 
przyjąć do wiadomości, ani też dopuścić do dys- 
kusji nad niem. Poddaję pod głosowanie wniosek 
posła Kozłowskiego o odroczenie. 

Wniosek posla Kozłowskieg upadł wszystkiemi 
glosami pczeciw głosom BR. 

Przewodniczący poseł Wyrzykowski podaje do 
wiadomości, że referem generalny poseł Krzyża- 


nowski oświadczył, iż poprawek senackich na dzi- 
siejszem posiedzeniu reierować nie będzie. Wobec 
tego przewodniczący sam je musi zreferować, ale 
wskutek tego musi złożyć przewodnictwo i prosi 
obecnego na sali wiceniarszalka Czetwertyńskie- 
go, aby obiął przewodnictwa. 

Wicemarszalek Czetwertyński obeimuie prze- 
wodnłotwa i udziela głosu posłowi WyTzykowskie- 
mu iako reterentowi. 


OBSTRUKCJA BB 


Gdy p. Wyrzykowski zaczyna mówić. grupa 
BB rozlokowana na ławach i na sali wybucha 
głośuą wrzawą. Rozlega się bicie w pulpity, stu- 
kanie nogami o łayy, zbiorowe okrzyki: „Dosyć, 
dosyć”. 

Reierent zdaje sprawę z uchwał Senatu. Słowa 
iego giną w ogóle; wrzawie, ażeby rozlec się po- 
nownie, kiedy obstrukcjoniści przestają na chwilę 
demonstracji. 


RITWA O TABLICĘ 


Z polecenia przewodniczącego Czetwcertyńskie- 
go woźni wnoszą na salę tablicę do głosowania, 
wypisywania cyir, nad któremi komisja miałaby 
głosować, 

Pos. Zdzisław Stroński (BB) podbiega do tabli- 
cy i Obala ją wraz ze sztalugami. Posłowie z BB 
podbiegają w kierunku Strońskiego, z drugiej zaś 
strony posłowie PPS i Wyzwolenia, stają w obra- 
nie tablicy. Zaczyna się szarpanina pomiędzy obie- 
ma grupami. Wreszcie ktoś z większości komisyi- 
nej woła: „Ale niech sobie łablicę biorą, przecież 
ona nie jest nam nieodzownie potrzebna”. 

Pos. Wójtowicz (BB) sięga po tablicę i wynosi 
ią na korytarz, ustawiając pod ścianą. Posłowie 
z BB gromadzą się za krzesłem przewadniczące- 
go i referenta i usiłują przeszkodzić w referacie. 
Pos. Jaruzelski stara się wyrwać kartki, na któ- 
tych referent ma spisane wnioski, ale pos. Wy- 
rzykowski trzyma je mocno i nie daje ich sabie 
wyrwać, 

Pos. Z. Stroński chwyła za krzesło, uderza niem 
R prezydjaluy. Inni posłowie usuwają krze- 


Wśród tego nos. Wyrzykowski kończy swój re- 
ferat z wyłuszczeniem szeregu wniosków. 

Po referacie pos. Wyrzykowskiego, przewodni- 
czący oglasza przerwę. W czasie jej wychodzą 
niema| wszyscy członkowie komisji i goście na ko- 
rytarz i do bufetu, opowiadając o przebiegu wy- 
padków. 


PRZYJĘCIE WNIOSKÓW REFERENTA 


Po pół gadzinie przewodniczący Czetwertyński 
wchodzi na salę, która w tej chwili wypelnia się 
członkami komisji i gośćmi. Pos. Czetwertyński 
znalazł na swym fotelu pes. Jaruzelskiego. Prosi 
zo a ustąpienie mu miejsca, ale pos. Jaruzelski. od- 
mawia. Inni posłowie padsuwają p. Czetwertyń- 
skiemu inny totel, ale ten nie przyjmuje i stojąc, 


wznawia posiedzenie i oświadczą, że nie wpłynął 
żaden sprzeciw przeciw wnioskom referenta i nikt 
nie zażądał głosu. wobec czego uważa wnioski 
kozak za przyjęte, poczem posiedzenie zam- 
al. 
CO KOMISJA UCHWALIŁA, A CO ODRZUCIŁA 
Z POPRAWEK SENATU 


Komisja budżetowa w art. 4 ustawy skarbawei 
przywróciła skreślone przez Senat 10 milionów zł. 
na budowę dróg z ewentualnych nadwyżek kaso- 
wych. W tym samym artykule przywrócono picr- 
wotne brzmienie uchwalone przez Sejm, w myśl 
którego urzędnicy zajmujący stanowiska w wła- 
dzach nadzorczych przedsiębiorstw państwowyci. 
moga za te czynności otrzymywać najwyżej su- 
me, równającą się ich poborom urzędniczym, gdy 
Senat określił to wynagrodzenie do wysokości pła- 
cy dwukrotnej. 

W budżecie prezydium Rady mimstrów przyjęta 
zmianę, wprowadzającą 2 mili. zł, iako fundusz 
kultury narodowej; odrzucono zaś zmianę w bu- 
dżecie ministerstwa spraw zagranicznych w spra- 
wie zwiększenia Giunduszu propagandowego o 2 
mijony złotych. 

Odrzicono wsiawioną przez Seat sumę 741.897 
złotych na poscistwa w Kairze i Capetown, oraz 
na wydatki administracyjne we wszyslkich pa- 
cówkach. 

Qdrzucono zwiększenie kredytu na budowle na 
placówkach zagranicznych o 200.000 złotych. 

W budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
przyięto zmianę Senatu o wstawienie 250.000 zł. 
na przygotowania do spisu ludności. Wszystkie in- 
ne zmiany w tem ministerstwie odrzucono. 

* W budżecie ministerstwa skarbu zmniejszono 
wpiywy z monopolu tytoniowego o 2,920.000 zł. 

W budżecie ministerstwa przemysłu į handlu 
odrzucono wszystkie zmiany. 

W budżecie ministerstwa komunikach odrzucono 
zmianę. dotyczącą zwiększenia wydatków na in- 
stytut badań technicznych lotnictwa o 100.000 zł. 

Przyjęto zmiany Senatu, które zmniejszają prze- 
widżiany dochód z przewozu osób o 10 miljonów 
zł. i z przewozu towarów o 7 milionów zt. 

W budżecie ministerstwa rolnictwa odrzucono 
wszystkie cztery poprawki Senatu. 

W budżecie ministerstwa oświaty przyjęto zmia- 
ne o przeniesienie kredytu 60.000 złotych na sty- 
pendja dla nauczycieli na studja zagraniczne do in- 
nego rozdziału. Wszystkie inne zmiany w tym bu- 
dżecie Odrzucono. 

W budżecie mlnisterstwa robół publicznych przy 
wrócono skreślenie I zł. w dochodach ze zwrotu 
pożyczek udzielonych na inwestycje komunalne 
dla zwalczania bezrobocia. 

W budżecie ministerstwa pracy odrzucono wszy- 
stkie zniany, między innemi dotyczącą skreślenia 
9 milionów zł. wydatków na pomoc dia bezrobot- 
nych. 


ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
Z Z 


brześląd gospodarczy 
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacona: mleko zbierane 
1 litr 25—30 gr.. mleko niezbier. 1 litr 35—40 gr.. 


Śmictanka slodka I litr 55-—60 gr., śmietana kwa- | 


śna 1 litr 1'60- 274 zl., masło zwycz. 1 ką. 55%0— 
5'80 zl., ser krowi 1 kg. 1—1'20 zl., jaja kopa 650— 
ja szt, 11-12 gr., kury szt, 4—8 zł, gęsi 
żywe szt 10—14 zl. gęsi bite szt, 8—12 zł., indyki 
szt. 18—22 al. jabłka kraj. kompot. I kg. 1—1'20 
zl, jabłka stołowe I kg. 140—220 zł, ziemniaki 
100 kz. 6—7 zł.. cebula 1 kg. 25—35 gr., pietruszka 
1 kg. 45--55 gr. rzodkiewka wiązka 35—60 gr. 
szpinak 1 kg. 40—60 £r., sałata szt. 25—35 groszy, 
włoszczyzna św. 1 kg. 30—35 zr. 

PODPISANIE MIEDZYNARODOWEJ UMOWY 

CELNEJ 

Genewa, 25 marca (PAT). Wczoraj wieczoreni 
w sekretarjacie Lizi narodów odbyło się uroczy- 
ste podpisanie międzynarodowego układu w spra- 
wie stabilizacji curopcjskich taryf celnych, proto- 
kołów w sprawie przyszłych rokowań celnych i 
zospodarczych oraz aktów końcowych konferen- 
cii celnej, Układ w sprawie taryi celnych podpisa- 
ło 11  następniicych państw: Wielka Brytania, 
Francja, Niemcy, Włochy, Szwajcaria, Holandia, 
Austrja, Estonja, Fiulandja, Belgia i Luksemburg. 
Innym mocarstwom pozostawiony jest dla podpi- 
sania tego układu termin do 15 kwietnia br. Raty- 
fikacja układn w sprawie taryf celnych musi na- 
stąpić najpóźniej do 1 listopada br. 

Genewa, 25 marca (PAT). Delegacja polska na 
konferencję rozejmu celnego z wiceministrem Do- 
deżalem na czele opuściła wczoraj Genewę, nle 
podpisując wypracowanych aktów zgodnie z 0- 
świadczeniem ministra Doleżala, w którem wska- 
zał on na niemożliwość powzięcia międzynarado- 
wych zobowiązań przez delegację polską, aż da 
czasu ukonstytuowania się nowego rządu. 

NIEMCY OGŁASZAJĄ TEKST UMOWY 
Z POLSKĄ 

Bertin, 25 marca (PAT). Dziennik ustaw Rzeszy 
ogłasza w swem wydaniu z 24 bin, Nr. 70 w czę- 
ści mieurzędowej tekst umowy gospodarczej mię- 
dzy Rzeszą a Polską, podpisanej w dniu 17 marca 
w Warszawie przez pelnomocników niemieckich 
i polskich. 


Sprawy partyjne 


WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZADOWYCH W TUR 

(w sali wykladowej TUR ul. Dunajewskicgo) 
Środa 26 bm. Tow. dr. Drobner: Budżet m, Kra- 

kowa (2 zadziny). 

Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wieczór. 

We czwartek, piątek, sobotę i poniedziałek. czlon 
kawie kursu będą na posiedzeniach budżetowych 
Rady miejskiej, celem przysłuchania się obradom. 
Bilety na galerię w zarządzie kursu. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Rywale“ (premiera — nowość) (z udz. 
K. Junoszy-Stępowskiego). 
Czwartek: „Rywale“ (nowość — z udzialem K. 
Jumoszy-Stępowskiezo) 


Piątek: „Rywałe” (nowość — z udzialem K. Ju- 
naszy - Siepowskiego). 
KINOTEATRY 


: „Kobieta“. 

[ragik szarlafan”. 

Nowości: „Złota Kalifornii". 

Promleń: ..Niepotrzebny czlowiek”. 

Sztuka: „Melodia serc“. 

Uclecha, pierwszy teatr Świetlny i dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Skrzydlata flota" (klm 
dźwiękowy). Przedstawienia o 430, 7 i 9'20. 

Wanda: „Uroda życia”. 

Warszawa: Kohn i Kelly w liaremie". 

RADIO KRAKO» SKIE 
Środa 26 marca 
11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.05 

Koncert z pły! zramofanowych. 14.10; Komunikat me- 

teorologiczny. 14.40: Komunikat zospodarczy z War- 

szawy. 1500: Dwa odczyły dla maturzystów z War- 
szawy. 16.15: Audycja dła najmłodszych: „Mruczek wi- 

[* L Mrozowickiej — w radjofonizacji p. Julii 

: Koncert z płyt gramołonowych. 17.15: 

Odczyt; „O ochr plaków” -— wygłosi p. M. Nat: 

sonówna. 17.45: Koncert z Warszawy. 18.45: Kwadrans 

barcerski. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzyn 

ka I giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: 

ska dzisiejsza a Polska jutrzejsza” — wygłosi min. Dr. 

K. Kumaniecki, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. — 


„NA PRZÓD” — Nr. 72 Czwartek 27 marca 1930 


Muzyka | zna z holelu „Bi 
24.00: Hejnał z wieży Mariackiej 


Związki i zóromadzenia 


DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w niedzielę 30 marca 
w sali Domu Robotniczego ul. Dunajewskiego 5 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i odczytanie 
protokółu z ostatniej konferencji; 2) Wybór komi- 
sii- matki; 3) Sprawozdanie ustępującego Wydzia- 
łu Rady a) prczydjum, b) kasowe, c) komisji re- 
wizyjnej, 4) Sytuacja gospodarcza i polityczna; 
5) Wybory Wydziału Rady Związków zawodo- 
| wych, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 6) 
| Wnioski, — Początek Konferencji o godzinie 9 i 
pól, a w braku kompletu o godzinie 10 przedpo- 
ludniem, bez względu na ilość reprezentawanych 
Związków. Wstęp na sałę mają tylko Zarządy 
Związków i goście za okazaniem zaproszenia, 
Za Prezydium Rady Zawadowej Sekretarz: Se- 
weryn Blałoń. Przewodniczący Kszimlerz Przy- 
byś. 

ZEBRANIE ZARZĄDU MURARZY KRAKOW- 
| SKICH odbędzie się we środę 26 bmi. o godzinie 5 
popoludnia przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, w 
Sckrefarjacie murarzy. Sprawy bardzo ważne. 
ZWIAZEK ZAWOD. ROBOTN. PIEKARSKICH 

Oddział |-szy w Krakowie 
urządza w sobotę 29 bm. przy ul. Dunajewskiego 5 
IL. piętro 
Wieczór muzykalno- wokalny, 
na który złożą się: 

1) Tambur-mandoliniści (Młody TUR). 

2) Sekcia chóralna (Młodego TUR). 

3) Przemówienie tow. red. Wohnouta na temat: 
„W walce o nowego człowitka”, 

4) Deklamacia. 

5) Monologi. 
| Początek o zodz. 7 wieczór. Wstep 1 zł. j 50 gr. 
Dachód przeznaczony na chorych członków. 


| 


BFFYVVYVYYVYVYWYVY! 
Powiatowa Kasa Chorych w Oświęcimiu 
rozpisuje 


KONKURS 
na lekarza-dentyste 


x aledzibą w Brzeszczach, przyczeny tenże otrzyma place 
jednostkowe za wykonana leczenie zębów i roboty tech- 
niczne. Podania i informacje do Zarządu Kasy w Oświę- 


cimin do dnia 4. IV. br. ZARZĄD. 
TTNET T a EW 
$ MD o a D D A R D D D o AD > 
„VARSOVI E"|Dia Szoferów 
Kurtki 


| MAGAZYN OBUWIA 


I UBRAN MĘSKICH|PłąS7G78 gumowe 
Kraków, ul. Lubicz 3| Wielki wybór. 


Najnowsze kapelusze letnie 


wedlug ostatnich madeli w firmie / 


JADWIGA GYPES, Kraków, Poselska 20, 


Jedwabie we wszystkich gatunkach i pięk- 
nych kolorach. 
Cany bardzo niskie. 


jer4e00 jev00020 200++2 
PASY skórzana, z marści wielbłądziej, szczaliwn, 
tarcze karborundowe. płyty Klingerit, 


świdry spiralna itp., dostarcza satychulnt ze akladów 
H Biuro Techniczne i Elektrotechniczne 

s ZENIT“: spółka z ogr. adpow. mak 

Kraków, Szpitalna L 7, teleton 4281. 
420000000000300050000000 


Pokój umeblowany ©7274 
bez da wynajęcia zaraz na b. dogodnych warunkach. — 
Zgłoszenia: Kraków, Gazowa 13, IL p., drzwi Numer 18. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracówn. umysł. 1.50 

Ustawodawstwo Pracy. I. III. Inspekcja 
Pracy. --- 0 (M - © a A A= 
Kielecki: Feliks Perl . . . . a. . U 
Wleliński: Dziś i jutro socjalizmu . . 70 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 280 
Parczak: Walka o demokracje . . . 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . . 80 

Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa I przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krzhejska: Praca dzieci Ł młodocianych 2.50 

Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
MmysłowYci ASEAN ZE 
Sądy pracy . . . » 2.40 


WL Umowa a pracę rabotni-- 
W a Ee 6 MAJĄ GSG 3 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orseitl: Karol Fourier, apostoł pracy 


radosnelNS =" - NERTENSENAAN 
Orsettl: Robert Oven, wielki przyjaciel 

dudakoscii « Sos «Nao a e Al 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

kobotniczych - . ouuodo „PM JENAĘ 
M. Nledzlatkowski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce" . . . . . . . 1.80 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłe- 

biu Dąbrowskiem . . . . . . . 5— 
Stanisław Rychilński: Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze 
myśle drukarskim w Polsce > R 2273 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . . . . - . « « « 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycha- 

wame . .25 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
| èë ți 


Uniaważniam zguolony dokumen! zwolnienia, wystswiony 
przez 20 p. p. Kraków, Wrana Andrzaj. 


W nledzielę dnia 6 kwietnia 1930 r. o godnie 
10 rano Odbędzie się przy ul. Tadeusza Kościuszki 
L. 47 w Krakowie 


DOROCZNE 
| WALNE ZGROMADZENIE 


członków Spółdzielni Malarsko-Lakierniczej „Sztu- 
ka" stowarzyszenia zar. z ogr. odpów. w Krakowie 
z porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum. 

2) Odczytanie protokólu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia. 

3) Sprawozdanie za rok 1929: a) Zarządu, b) Rady 
Nadzorczej, c) Komisji Rewizyjnej. 

4) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego i 
wniosku © ndzielenie absolutorjum. 

5) Powzięcie uchwały co do podzialu nadwyżki. 

6) Wybór Rady Nadzorczej i Zarządu. 

7) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku, przewidzianej statutem, Hości 
członków, następne Walne zgromadzenie odbędzie 
się w poniedzialek dnia 7 kwietnia 1930 r. o tej sa- 
mei porze, bez wzgłędu na iłość obecnych człon- 


ków tamże. 
ZARZĄD. 


e% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 

Zabłocie 


Biura: Telefony: 


Kraków, Pawla 8. 284 I 3611 


ORTEPIANY ——— 


KRAKÓW, 
RYNEK 24. 


BOLOŃSKI 


Emi! Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgiowski. — Drukarnia Ludowa 1 Krakowie, pod zacz. |znacego Wirianskiega. 


